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Nowa zapowiedź. 


I znów rozchodzą się z Petersbnrga wieści, 
że car zdecydował się uwzględnić wolę narodu 
1 ogłosić konstytucyę. Ma to nastąpić już w ter- 
minie bliskim — bo w dniu 12 b. m. — jako w 
pierwszą rocznicę urodzin carewicza następcy 
tronu. Co więcej, wieści te twierdzą, że konsty- 
tucya ta ma być liberalniejszą, niż wypracowa- 
ny na rozkaz cara projekt Bnułygina. Już od 
dni kilku obraduje nad tym projektem najwyż- 
sza rada koronna i dokonuje w nim zmian w 
duchn liberalnym, stosownie do uwag, przesła- 
nych przez kilku marszałków gubernialnych. 
Tak opiewają wieści prywatne. Urzędowej 
zapowiedzi ważnego tego faktu nie ma. dotych- 
czas. „Prawitielstw. Wiestnik* zamieszcza tylko 
krótki komunikat, że w Peterhofie odbyła się 
pod przewodnictwem cara konferencya, na któ- 
rej najpierw omawiano kwestyę, czy projekt 
Bułygina zgadza się z ukazem carskim z dnia 
3 marca, poczem przystąpiono do obrad nad 
poszczególnemi jego paragrafami. 

Czy można wierzyć tym prywatnym doniesie- 
niom? Sprawiają one wrażenie, jakoby były 
inspirowane z kół rządowych. Donoszą one da- 
łej, że Pobiedonoscew nie bierze ndziałn 
w obradach nad projektem, a to wskazywałoby, 
że prąd liberałniejszy w otoczeniu cara i w 
sferach rządzących uzyskał przewagę nad prą- 
dem reakcyjaym. Wybitne organa prasy euro- 
pejskiej, o ile dotychczas stwierdzić mogliśmy, 
nie powątpiewają wprost w wiarygodność tych 
wieści mimo to przyjmają je z pewną rezerwą, 
Zbyt często już spotykał zawód opinię publicz- 
ną tak w Rosyi jak i zagranicą, iżby tym ra- 
zem z większą ufnością przyjąć mogła tego ro- 
dzajn zapowiedź. 

Lecz jeśli rzeczywiście polega ona na praw- 
dzie, to przedewszystkiem nasuwa się pytanie, 
jakie motywa i okoliczności skłoniły wreszcie 
cara i jego otoczenie do zerwania z dotyczaso- 
wą przewiekającą i kunktatorską taktyką w tej 
sprawie i do zrobienia pierwszego wyłomu w 
zasadzie absolutyzmu? Czy w tych kołach na- 
reszcie zapanowało przeświadczenie, że dotych- 
czasowy ustrój państwowy naprawdę już dłu- 
żej utrzymać się nie da, czy może nadchodzące 
ze wszystkich stron państwa relacye rozwiały 
ostatnie złudzenia, że za pomocą siły zbrojnej: 
można jeszcze będzie opanować i stłumić ruch 
rewolucyjny? Czyżby to był skutek zjazdu w| 
Biórkoe — lub też stanowczej postawy kon- 
gresu ziemstw w Moskwie? 

Dokładnej odpowiedzi na wszystkie te pyta- 
nia dziś naturalnie dać jeszcze nie można, wy- 
jaśni to dopiero bliższa lub dalsza przyszłość. 
Łatwo jednakże być może, że wszystkie te oko- 
liczności i czynniki złożyły się na ową „dura 
necessitas“, która złamała opór kół reakcyj 


m r a 0 eÁ 


nych i zmusiła cara do stanowczego kroku. 
Drugą zaś ważną kwestyą jest, jaka będzie 
ta konstytucya, którą w dnin 12 b. m. Rosya 
ma otrzymać? Czy będzie ona tylko iluzyą lub 
parodyą dopuszczenia narodn do udziału w rzą- 
dzie, czy też rzeczywiście otrzyma formę powa- 
żnej podstawy do dalszego rozwoju życia kon- 
stytutyjnego w caracie? Sądząc z dotychczaso- 
wych manifestów carskich i rozmaitych obja- 
wów, nie należy spodziewać się zbyt wiele. To, 
co otoczeniu carskiemu wydaje się zapewne 
szczytem liberalizmu, okaże się może zaledwie 
drobną cząstką praw i swobód, jakich domaga 
się naród. Mimo to pierwszy ten krok na dro- 


dze konstytucyjnej, jeśli rzeczywiście uczyniony 
zostanie, będzie niezmiernie ważnym faktem 


mundurze, miał urząd pilnowania satelitów p. 
oberpolicmajstra; drugi, dawny dozorca policyj- 


Ostatecznie skompromitował się sprawą Dąmb- 
skiego (który blisko 20 godzin strzelał. bezkar- 


w dziejach Rosyi, punktem wyjścia do rzeczy-|ny wydziału „achrany* prowadził w Petersbur-|nie do przechodniów z balkonu) i narażeniem 


wistego jej odrodzenia. 

Dla narodu rosyjskiego, a także dła dynastyi 
Romanowów byłoby lepiej bez wątpienia, gdy- 
by car dał odrazu wszystko, czego naród ma 
prawo żądać. Ułatwiłoby to i uprościło dałszy 
rozwój przeobrażenia się rosyjskiego organi- 
zmu państwowego, zapobiegłoby dalszym wal- 
kom i starciom. Bo dalsze walki i starcia będą 
nieodzowne, jeśli zapowiedziana na dzień 12 
b. m. konstytucya nie odpowie chociażby naj- 
umiarkowańszym nadziejom. Lecz bądź co bądź, 
przez to pierwsze ustępstwo absolutyzmu dane 
będzie pole. na którem stopniowo coraz więcej 
zdobywać będzie można już nie sposobem te- 
roru, lecz drogą jawną i legalną. I wzgląd na 
to zapewne skłoni umiarkowańsze sfery ruchu 
konstytucyjnego w Rosyi do przyjęcia tego u- 
stępstwa carskiego z tem nczuciem, z jakiem 
przyjmuje się zadatek na dalsze większe konce- 
sye. 


Galerya oberpolicmajstrów war- 
szawskich. 


W następstwie krytycznego wybuchu bomby 
na Pradze, którego epilogiem było: powieszenie 
Okrzeji — analogicznie z mandżarskim teatrem 
wojny przeszło naczelne dowództwo policyi po 
Nolkienia w ręce nowego policmajstra, pułko- 
wnika Mejera. 

Zmiana dowództwa nie wydała itak na tam- 
tym jak na tym teatrze wojny żadnych doda- 
tnich wyników; nie zależą one od zmiany ta- 
ktyki wodza a tylko od armii samej i postawy 
nieprzyjaciela. 

Ta ostatnia zaostrza się tn i tam z każdym 
dniem coraz bardziej — zaś armia choć nie- 
ustannie powiększana, ponosi coraz to świeże 
straty i eo gorsza, jest zawsze taka sama, źle 
utrzymana, źle lub niepłacona, więc głodna, nie- 
zadowolona, szemrająca, chciwa rabunków i nad- 
użyć. 

Policyant czy rewirowy, ciągle jak pies goń- 

czy pędzony dniem i nocą, nie może wyżyć 
z 18-tu rubli miesięcznie, mając żone i dzieci. 
Więc goniąc za złodziejami, dzieli się z nimi 
zdobyczą, a również sam żyje jak ptak niebie- 
ski, czyli „idzie na grandę*, jak to mówią sa- 
mi rewirowi. 
Powie pan, że wyżyć mogę z 18 rubli? — 
mówił mi niedawno jeden z nich. — Dajmy na 
to. A gdzie ten papieros, gdzie ta wódka czy 
piwo? Więc idę na grandę i w szynku żądam 
wódki i piwa za darmo, u noszącegu papierosy 
biorę je za darmo, bo nie mam czem płacić. 

Otóż z taką to armią rozpoczął swe rządy 
uowy oberpoliemajster Mejer, jako ósmy już 
z rzędu po siedmin swych poprzednikach od 
czasu powstania styczniowego. 

Biblijna cyfra poprzedników Mejera upra- 
wniaćby powinna do przypuszczenia, że po tam- 
tych „siedmiu“, jakby „chudych“ latach czy 
siedmiu egipskich plagach, nastąpią teraz lep- 
sze — oczywiście lata nie plagi — może mniej 
„tłuste* dla oberpolicmajstrów, ale też i mniej 
chude dla nas. Uprawniałoby do tych nadziei 
to, iż wraz z poprzednikiem Nolkenem ulotnili 
się „działacze* z pod ciemnej gwiazdy i ad- 
herenci jego: Werner, Lewinson i Kurakin. 

Pierwszy żyd, typ żandarma w policyjnym 


gu kontrolę studentów wraz z pedelami, zaś 
w Warszawie praktykował przy wydziale śled- 
czym policyi, miał dozór nad gmachem ratusza, 
i aresztem policyjnym, miał sobie powierzoną 
straż nad osobą Nolkena a wreszcie był jedy- 
nym pośrednikiem między policyą a polityczny- 
mi więźniami, gdyż Nolken nikomu innemu nie 
ufał. On też odwoził z ratusza wszystkie tajne 
papiery. 

Obaj ci dygnitarze znikli, jak kamfora, a dziś 
tylko nowy portret Nolkena wzbogacił galeryę 
dotychczasowych oberpolicmajstrów warszaw- 
skich, przystępną do zwiedzania każdego dnia 
w sali posłachań ratuszowej. — Warto zrobić 
przegląd tej galeryi „antenatów*. 

Zaczyna ją pierwszy generał Wła- 
sow, naturalny syn Mikołaja I, typ żołnierza 
surowego, względnie uczciwego, który po wy- 
słnżeniu łat mieszkał aż do śmierci w Warsza- 
wie. Pamiętne są z jego czasów „bale* kazion- 
ne w ratuszu — na które nikt nie chciał cho- 
dzić — z gospodarzem feldweblem, żydem. 

Drugim był Buturlin, typ hulaki, goły 
zawsze'i odłażony. Prócz pary koni i znanego 
obrazu nagiej nimfy nic nie było jegu własno- 
ścią. Na tę nagą nimfę, obraz wartościowy któ- 
regoś z mistrzów sztuki, kładli komornicy nie- 
ustannie setki tysięcy aresztów. Umarł zapo- 
mniany w ostatniej nędzy. Czasy jego pamię- 
tne dla hulaków warszawskich, których skrycie 
protegował, którym sprzyjał, zasłaniając staran- 
nie jakby ojcowską troskliwością najwynzdań- 
sze ich wybryki. 

Trzecim był gen. Tołstoj, b. guberna- 
tor płocki, pamiętny rozpoczęciem nowego kursu 
ruszczenia, zamachów na instytncye dobroczyn- 
ne, szczególniej wychowawcze dla dzieci, które 
starai się spychać dobroczynnością policyjną. 
Stąd to powstały późniejsze kuratorya trzeźwo- 
ści i przytułki noclegowe. Był to człowiek bez 
charakteru, popełnił wiele podłości przez brak 
woli. W końcu skompromitowany złodziejstwa- 
mi i oszustwami, został wypędzony. 

Czwarty z rzędu Kleigels od raza zdra- 
dził pazury administratora, choć przybył da War- 
szawy z posady pułkownika-instruktora szkoły 
kawaleryjskiej.. Urodzony typ policyanta. Przy 
dużej arbitralności świetnie prowadził urządze- 
nia policyjne: Z jego nazwiskiem związane smu- 
tnej pamięci zniesienie w Warszawie polskich 
ksiąg meldunkowych, dawnych czapek stró- 
żów i t. p. zarządzenia, mające na celu rusy- 
fikacyę. Mimo to umiał zawsze unikać nagłych, 
jaskrawych faktów. Był najściślejszynm wyko- 
nawcą zamiarów Aleksandra III, (Dziś generał- 
gubernator kijowski). 

Piątym był pułkownik Gresser, Kar- 
landczyk, głupiec skończony, mianowany ober- 
policmajstrem dla brakn lepszego kandydata, 
jak i przez protekcyę brata, prezydenta miasta 
w Petersburgu. Ośmieszył się niemożiiwie awan- 
turą z Kawecką (artystką teatru „Nowości* ), 
której kazał dać czarną książeczkę (publicznej 
dziewczyny) z zemsty, iż ta, korzystając z chwili, 
wybrała sobie na jego koszt za drogie futro! 

Szóstym był generał Lichaczew, były hu- 
zar, 0 baranim wyglądzie, przy dobrem sercu, 
brak woli, inteligencyi i energii. Doprowadził 
do chaosu, rozpuścił policyę tak dalece, iż za 
niego rozwielmożnić się mogli „nożowcy* aż do 


konsulatów generalnych niemieckiego i angiel- 
skiego przy manifestacyach politycznych. Po 
otrzymanej dymisyi, żałowany przez policyę, 
której łapownictwo wzrosio do potęgi, zamie- 
szkał w Warszawie. 

Po nim, siódmy z rzędu, przyszedł bar. N ol- 
ken, który panował najkrócej ze wszystkich. 
Przyjazd jego do Warszawy poprzedziła wieść, 
zasiągnięta dyskretnie przez żydów w Peters- 
burgu.. iż więcej wydaje i oszczędza, niż po- 
biera pensyi, że niektóre firmy kupieckie pe- 
tersburskie za cenę popierania ich interesów 
zaopatrywały go we wszystko, utrzymywały je- 
|go dom. To oŚmieliło i żydów warszawskich, 
tak, że mieli zawsze do niego przystęp i wstęp. 
Spóinikiem i pośrednikiem w łapówkach był 
osławiony ' Weissman, ' przywieziony z Peters- 
burga żyd-przechrzta, jako zaufany urzędnik do 
szczególnych zleceń. Brali pieniądze od wszy- 
stkich, nie wykluczając lupanarów i handlarzy 
kobiet, na korzyść których zagubiły się 
akta rządowe, dotyczące nowych przepisów dla 
prostytutek. Te ostatnie otrzymały tymczasem 
większe jeszcze swobody i wolności, niż miały 
przedtem. Osobny stały faktor Apfelbanm był 
od brania łapówek za adzielane koncesye. Osta- 
tnim z jego wybitnych czynów było prócz mor- 
dów policyjnych w widokach Kkaryery i „chre- 
stów“ powtórne przyjęcie do służby kryminali- 
sty Grima, który wysiedział rok więzienia za 
haniebne nadużycie na stanowisku agenta śled- 
czej policyi. Nolken mianował go niemal wprost 
z kryminału szefem oddziałn śledczego dla za” 
stąpienia Weissmana, gdy tenże, przeciągną- 
wszy strunę, musiał uciekać. Nolken wywiózł 
z Warszawy za krótki przeciąg kilkomiesię- 
cznej służby przeszło 600.000 rs., co prawda, 
porządnie opłaconych bolesnemi ranami, a w na- 
stępstwie bliznami od bomby. 

Na niezaszczytnym posterunku rozwija dzi- 
s ejszy następca Mejer energiczną akcyę prze- 
dewszystkiem przeciw socyalistom i „Bundowi*, 
sam stając na czele wypraw i naganek no- 
cnych nawet. 

Połowy jednak czynione, głównie w żydow- 
skiej części miasta, choć dochodzą wydatnych 
cyfr 50—60 aresztowanych jednej nocy, nie 
dają pożądanego wyniku, gdyż rozruchy są jak 
były i dawniej, agitacya wre jak wrzała, a 
stójkowi i rewirowi padają jak padali. Zdaje 
się być ludzkim lub chcieć za takiego uchodzić. 
Pragnie unikać krwi rozlewu i zbytecznych ak- 
tów brutalnego nadużycia władzy. Jakim jest 
istotnie, pokaże dalsza działalność, jeśli mu da- 
nem będzie uniknąć fatalnego losu swego po- 
przednika Nolkena i nie dostać się wcześniej 
do „galeryi oberpolicmajstrów warszawskich*. 

Grot. 


Walka na Węgrzech. 


Urzędowy organ rządu węgierskiego ogłosił 
onegdaj na pozór niepolityczne, w gruncie rze- 
czy jednakże wysoce polityczne rozporządzenie 
ministra honwedów. Według rozporządzenia te- 
go odbywać się ma w przyszłości wywieszanie 
kart, powołujących rezerwistów na ćwiczenia, nie 
jak dotychczas w urzędach gminnych, lecz w 
posterunkach żandarmeryi, w Budapeszcie zaś 


zdeprecyonowania bezpieczeństwa publicznego. |w urzędach policyi państwowej. Karty te wy- 


wieszone czyli afiszowane będą przez 8 dni; 
gdy zaś wezwany w ten sposób rezerwista nie 
stawi się do słażby, władza wojskowa uważać 
go będzie za dezertera. , 

Rząd stosuje więc w tym wypadkn przepisy 
ustawy wojskowej, obliczone na zupełnie inne 
ewentualności. Według rzeczonej nstawy karty, 
powołujące rezerwistów na ćwiczenia, wywie- 
szane być mają tylko wówczas w posterunkach 
żandarmskich, gdy władzy wojskowej adres re- 
zerwisty jest nieznany. lub gdy on wzbrania się 
usłuchać doręczonego mu przez władze gminne 
wezwania. Obecnie atoli większa część adresów 
rezerwistów jest nieznana władzy wojskowej; 
adresy te znajdują się bowiem w rękach władz 
gminnych, które, jak wiadomo, wzbraniają się 
wydać je rządowi, a równocześnie nie wypeł- 
niają obowiązków poruczonego im zakresn dzia- 
łania. Wobec tego postanowione poprzednio do- 
ręczanie kart wzywającyeh pocztą okazało się 
w wielu wypadkach niemożiiwem i rząd tego 
chwycił się sposobn. 

To rozporządzenie ministerstwa honwedów 
wykazuje dowodnie, jak bezsilnym jest rząd 
dzisiejszy na Węgrzech wobec biernego oporn 
ludności i władz municypalnych i w tem wła- 
śnie tkwi wielkie polityczne znaczenie tego jego 
zarządzenia Nie ulega zaś wątpliwości, że ten 
krok rządu wyda bardzo niepomyślne dla niego na- 
stępstwa. Traktowanie rezerwistów, którzy z nie- 
świadomości nowych przepisów nie stawią się 
do służby, jako dezerterów, nowe tylko oburze- 
nie wywoła wśród ludności. » 

Tymczasem rozpoczęta przez barona Banffye- 
go akcya, mająca na celu zupełee rozbicie 
stronnictwa liberalnego, już zaczyna osiągać 
cel zamierzony. O odbytem wczoraj zebraniu 
członków tego stronnictwa, donoszą dziś naste- 
pujące szczegóły. Inicyatorem tego zebrania był 
poseł Semsey. Zaprosił on na nie 36 człon- 
ków stronnictwa, z których przybyło 24. Przed- 
miotem obrad była propozycya, ażeby ci posło- 
wie dla szybszego załatwienia obecnego przesi- 
łenia, korporacyjnie wystąpili ze 
stronnictwa liberalnego i utworzy- 
li nowe stronnictwo, któreby wprawdzie 
nie przystąpiło do koalicyi opozycyjnej, lecz 
mimo to popierało niektóre jej postulaty. Po 
dłagiej dyskusyi zebrani uchwalili zwołać kon- 
ferencyę całego stronnictwa i jej przedłożyć 
dotyczące wnioski. Od losu tych wniosków za- 
leżeć ma daisza przynależność wnioskodawców 
do strunnictwa liberalnego. : 

Pomysł br. Banffyego znajduje więc zwolen- 
ników. Tem samem zaś zbliża się chwila, w 
której korona stanie naprzeciw jeszcze silniej- 
szej potęgi opozycyjnej, i w której nie poze- 
stanie jej nic innego, jak daisza kapitulacya 
przed żądaniami narodu węgierskiego. 


Walka o szkołę poiską w Kró- 
lestwie. 


Z Warszawy otrzymujemy dziś dwie cde- 
zwy, wielce charakterystyczne dla. obecnego 
stadyum- walki o szkołę polską i odbijające opi- 
nię przeważnej większości społeczeństwa . pol- 
skiego. 

Pierwsza z nich brzmi: 

„Opinię publiczną w sprawie szkolnej roz- 
dzierają dwie siły: interes praktyczny, który 
się wypłaca natychmiast i dążenie do unarodo- 
wienia szkoły, która może się wypłacić później. 


Marya Raczyńska. | 


Dzieci. 


I. Juluś i Maniuś. 


Juluś z trynmfnjącą miną wyciągnął z kie-|wał kawałek łączki, ogrodzonej od drogi żywo- 


szeni dość duży kłębek szpagatn. 

— Skąd wziąłeś... mój złoty — zaszepiał ol- 
śniony Maniuś. 

— Eh! dość, że jest — rzucił niedbale Jn- 
lus (sznarek był wzięty z półki mamy, i to 
sznurek, przeznaczony na nizanie grzybów), ale 
Julaś nie uważał za stosowne objaśnić bliżej 
brata ca do pochodzenia sznurka, raz, że Ma- 
ninś był jeszcze mały i głupi, wszystkiego się 


Juluś wielce wymownemi, tajemniczemi znaki | bał, powtóre mama umiała zawsze z niego wszy- 


wywołał spokojnie bawiącego się pod okiem 
mamy Maninsia za węgieł doma. Tu przyku- 
cnęli za gęstym krzaczkiem agrestu. chronią- 
cym ich dostatecznie od zbyt troskliwych spoj- 
rzeń starszych. Maniuś podniósł pytająco na 
brata duże, łagodne oczy. Juluś też zaraz za- 
czął szeptem: f 

— Wiesz, wymyśliłem nową zabawę. 

Maninś przybrał postawę wyczekującą. 

— Będziemy się bawić w Maorisów. 

Maniuś nadstawił uszka. 

— Pójdziemy przez rzeczkę do lasu — mó- 
wił Jułaś — tam zbudujemy szałas... rozbierze- 
my się do naga... ja ciebie ntatuuję, a ty mnie... 
(dopiero wczoraj mama skończyła im czytać 
wielką, trzytomową powieść Vernego p.t. „Dzieci 
kapitana Graata*) głowę ubierzemy w pióra.. 

— Skąd pióra? 

— Mam, porwałem Franciszkowej z koszyka... 
Skubała kurczęta.. będą dziś na kolacyę. 

— Z kompotem? — zaśpiswał Maninś. 

Juluś, który nie bardzo lubił kompot, ale za 
to uwielbiał kruche ciasto, spojrzał pogardliwie 
na brata. a 

— Ty zawsze o jedzeniu — rzekł surowo. 

Zawstydzony Maninś zmieszał się i spuścił 
oczy. 

— Narwiemy długich gałązek modrzewiowych, 
połączymy je sznurkiem i będziemy mieli prze- 
paski zupełnie takie. jakich używają dzicy; 
dzidy już mam. 

— A sznurek ? 

— Mam. 

— Pokaż, mój Julaś — prosił Maniuś. 


stko wyciągnąć; rzekł więc tylko: 

— Potem pójdziemy na polowanie. 

— Na dzikie zwierzęta? 

— Na dzikie zwierzęta. 

Tu Maniuś zamyślił się głęboko, jakkołwiek 
o dwa lata młodszy od brata i ulegający mu 
bezwzględnie, miał więcej od niego zdrowego 
rozsądku i sporo krytycyzmu w małej główce. 

— A kiedy tu dzikich zwierząt niema — 
odezwał się wreszcie. 

— Są — powiedział stanowczo Juluś. 

— Niema, mama mówiła, że niema. i 

— Eh! co mama, mama kobieta, nie zna się 
na tem. , 

Ale tu nastąpiło nieoczekiwane zdarzenie — 
Maniuś skulił się nagle i drobnem ciałkiem 
przywarł do ramienia brata. 

— Julus, ja nie pójdę, ja się boję — Zasze- 

tał. 
A — Eh! głupiś, tak tylko mówię; zwierzęta 
będą, ale tak na „niby*, wiesz... 

Maninś na znak zgody kiwnął główką. 

— No chodźmy, tylko cicho — rzekł Juluś, 

Zabawa, aczkołwiek nader zachęcająca, nie 
wydawała się Maniasiowi dość bezpieczną ze 
względu na wojowniczy temperament Julka. 

— A nie będziesz bił? — zapytał nieśmiało. 

— Co? 

— Nie będziesz bił? 

— Nie będę; no chodź już, a nie, to się wy- 
noś! — krzyknął starszy. 


płotem. Przeszli gościniec, płytką rzeczkę i zna- 


się na drzewo; — o parę kroków dalej coś za» 
łopotało nagle w chruście, pewnie uciekający 


leźli się nagle na brzegu lasu. Tutaj rozbiegli | zajączek. Las o tej porze był pusty i cichy, 
się wśród drzew i krzaków, wyszukując i zno-|jak wielka tajemniczemu Bogu poświęcona świą- 
sząc zeschłe gałęzie na szałas. Robota szła nie- |tynia. Pastuchy pognały już były bydło na po- 


sporo, Julnś też znudził się prędko. 

— Wiesz co, szałas wybudujemy potem, pod 
wieczór — rzekł do brata — a teraz chodźmy 
na polowanie. 

Poczęli spiesznie zwlekać sukienki, pończo- 
szki, trzewiki, — Juiuś to wszystko zwinął 
w tobołek i ukrył w jałowcowym krzaczkau, — 
umocowanie długich, cudnych gałązek modrze- 
wia na sznurku i opasunie się niemi na wzór 
dzikich było dziełem niecałego kwadransa. Ju- 
luś powtykał kogucie pióra za uszy, bo przy 
krótkiej, w jeża zaczesanej cznprynce nie dały 
się umocować na wierzchu głowy i wziął dzidę 
do ręki. W wojowniczej pozie stanął przed za- 
chwyconym Maniusiem. 

— Ale, ale dzicy są czarni — zaopiniował 
po chwili Maninś. 

Juluś pomyślał sekundę, nagle odpasał mo- 
drzewiową spódniczkę i prędko zszedł na brzeg 
rzeczki, w obie ręce zaczerpnął mułu i począł 
nim nacierać buzię i całe ciało od góry do dołu; 
za chwilę był czarny i lśniący jak najpraw- 
dziwszy w świecie Maoris, wtedy pomógł ufar- 
bować się Maniusiowi. Włożyli znów przepaski 
i pochwycili drewniane dzidy w ręce. 

— Ty będziesz Kara-Tótó a ja Kai-kon-mou — 
powiedział Juluś. 

Maniuś roześmiał się radośnie. 

— Dalej Kara-Tótó! — powiedział Juluś i 
wywijając dzidą, poskoczył pierwszy w głąb 
asu. 

Cudowne to było polowanie — spłoszone wrza- 
skiem chłopców ptaki zrywały się gromadnie 
do lotu, przelatywały na dałsze drzewa i zanie- 
pokojone wyciągały szyjki, patrząc  małemi, 
świecącemi oczkami za oddalającymi się krzy- 


Maniuś podniósł się posłusznie i poczęli się |kaczami; — w jednem miejscu zwinna wiewiór- 
skradać wzdłuż agrestowego płotkn, przez dzia-|ka wyskoczyła z krzaków, w wielkich susach 


rę wydostali się z „twierdzy“, jak .Juluś nazy- przebiegła chłopcom drogę i zręcznie wdrapała 


łudnie do zagród. Ogromne drzewa — stare so- 
sny i świerki, jak niezłiczone rdzawe kolumny, 
podpierały błękitne, przeczyste skiepienie. Zie- 
lone mchy, jako dywany puszyste, zaścielały o- 
twierające się oczom polanki, — gdzieś z głębi 
gajn, z mrocznego uroczyska zalatywał słodki, 
miodny zapach bezimiennych, leśnych kwiatków. 
Wśród traw Kkołysały się liliowe dzwoneczki i 
zdrobniałe, zdziczałe jaskierki' Świerki i sosny 
pachniały żywicą, — wilgotny, ostry zapach 
próchnicy draźnił rozkosznie nozdrza. Brzózki 
rozlewały przedziwną woń, woń uwiędłych kwia- 
tów. 

Chłopcy zmęczeni, spoceni, zziajani rzucili 
się na trawę. Juluś ‘leżąc na wznak, zębami 
do słońca, próbował gwizdać jak ptaki. Wielka, 
żółta wiwilga, uwijająca się między gałęziami 
brzozy, raz po raz pokrzykiwała: „in.. iu...“ 
jakby dziwiąc się i przedrzeźniając umorusa» 
nym i nagim malcom. Maniuś oparł się pleca- 
mi o pień drzewa i zapatrzył się. wtopił całą 
swoją duszyczkę w niedostrzeżone wpierw cu- 
da. Nie zdziwiłby się wcale, gdyby z głębi lasn 
wypłynęła ku niemu jakaś anielska wróżka, 
Cud-królewna. Czuł jej niewidzialną obecność 
tu, wśród tych pni-kolnmn, po pod chłodnym 
cieniem rozłożystych, starych gałęzi. Czuł jej 
łagodny uśmiech i spojrzenie oczu promiennych 
na sercu. Marzył, tak jak dzieci marzą, nie- 
świadomie, mglisto, błękitnie — kołysany lotną 
fantazyą i niejasnemi wspomnieniamifj zasłysza- 
nych tu i owdzie bajek. Zwolna poczęła go 
ogarniać senność — wyciągnął na mchu bose, 
ubłocone nóżki i przymknął oczy... 

W tej chwili Juluś zerwał się na równe no- 
gi — we wsi dzwoniono na południe. 

— Obiad! —- przemknęło chłopcu przez myśl, 


szarpnął brata za ramię i niewiele myśląc, pu- i 


ścili Się obaj w ewał z powrotem. Biegli tak 
z dobry kwadrans, bo odbili się byli znacznie 


od domn. Wreszcie rzucili i dztdy, które im 
zbyt ciężyły. Maninś tłusty i mały jeszcze, zæ 
sapany, spocony pozostał znacznie w tyle, zbie- 
rało mu się na płacz i urywanym krzykiem, 
starał się powstrzymać pędzącego naprzód bra- 
ta. Julmś, któremu te piski malca nie były na 
rękę, bo mogły ich „zdradzić“, zatrzymał się, 
chwycił nadbiegającego za rączkę i począł znów 
biedz, ciągnąc go za sobą. P 

Znaleźli się wreszcie nad brzegiem rzeczki 
Umyią, ubiorą się w sekundę, może się jeszcze 
i nie spóźnią — myślał Juluś; skoczył do ja- 
łowcowego krzaczka, nachylił się nad nim i wy- 
prostowawszy się nagle, dziwnie jakoś spojrzał 
na brata. » 

— Rzeczy niema — rzekł tylko. 

Maninś struchlał — duszyczka uciekła mu 
w pięty — teraz zaczął on już płakać na 
dobre. i 

— Mój Juluś, poszukaj — prosił. 

— Niema, ktoś ukradł i już, — powiedział 
twardo starszy. 

— To przez ciebie, to przez ciebie, — zano- 
sił się od płaczu malec. 

Juluś milczał uparcie. Mama poskarży ojcu — 
myślał, — buty były nowe i to już czwarta 
para tych wakacyi, dostanie w skórę — ha, to 
trudno... 

— Cicho bądź, ty! — krzyknął ze złością 
na kę ia ú 

— Chłopcy: chłopcy, na obiad, — r 
się w pobliżu wołanie Franciszkowej. we 

Juluś cofnął się gwałtownie w tył, jak gdy- 
by znów chciał uciec w głąb lasu, nagle pe- 
wnym, zrezygnowanym krokiem postąpił na- 
przód; za nim szedł skulony, trzęsący się z pła- 
cza Maniuś. Oko w oko spotkali się z Franci- 
szkową i boną. 

„— Rany Boskie! co te chłopcy ze siebie zro- 
bili! — zajęczała stara niania. 

I tak poprowadzono na „sprawę* do mamy 
dwóch małych Maorisów, nagich, usmarowanych 
błotem, ustrojonych w kogucie pióra i przepa- 
| ski z gałązek modrzewiowych. 


2 Nr 176. 


NOWA REFORMA. 
Słońce. 


Czerwone maki chwieją się po polach, jasnych 
od złota zbóż i zieleni traw kwitnących. 
Słodka woń ziół przepaja powietrze szafirowe. 


Nie ulega wątpliwości, że obecne bezrobocie 
szkolne kosztować będzie wiele ofiar osobistych 
i strat materyalnych, ale czy należy dla zabez- 
pieczenia się przeciw tej szkodzie ponieść inną, 
większą? Przerwanie bojkotn bez żadnych zwy-| 
cięstw nadałoby mu charakter lekkomyślnej 
awantury, którą dzieciom przebaczono, gdy się 
upokorzyły. Tymczasem przedłużany ten bunt 
staje się poważną walką o pierwszorzędne pra- 
wo narodu. Już nietylko dzieci dokonały exo- 
dusu, dziś już starsi rzucają klątwę na pedago- 
giczną Sodomę, 

Dziwnej taktyki użyli zwolennicy powrotu 
do szkoły. — Od kilku miesięcy codziennie ją 
zohydzają, nazywają złą moralnie, ohydną pë 
dagogicznie, fałszywą naukowo — i do tej 
szkoły złej, ohydnej, fałszywej każą uczniom 
powrócić? To nietylko sprzeczność logiczna, to 
jakieś praktyczne ogłupianie się, nie widzące, 
iż przecież ci uczniowie dowiedli myślenia i 
nczucia, nie mogą więc nagle zostać maszyna- 
mi, działającemi według nakręcenia. Jakże oni 
mogą zdobyć sią na bohaterstwo powrotu do 
tej szkoły tak potępionej, tak oplntej, o której 
czytają tylko skargi, przekleństwa i złorzecze- 
nia. A gdyby nawet usłachali głosów „rozsąd- 
ku* i „racyi stanu* i do znienawidzonej szkoły 
powrócili, czy — po tem wszystkiem, co zaszło, 
i wobec podniecenia rewolucyjnego szerokich 
warstw ludowych — pobyt ich w tej szkole 
byłby długotrwały? Czy lada iskierka nie 
wznieci nowego, jeszcze groźniejszego pożaru? 
Czy owi panowie „praktyczni* i „trzeźwi*, go- 
towi sprzedać wszystkie zasady i ideały za mi- 
skę soczewicy, nie okazali się w tym wypad- 
ku — jak w wielu podobnych — strasznymi 
krótkowidzami? 

Mniejsza jednak z tem, co ci panowie czują 
i jak myślą. Społeczeństwo ich nie usłucha, za 
nimi nie pójdzie! — Gorzej jest, że rozpoczęli 
walkę środkami nieuczciwemi, że ugitacyę prze- 
ciwko bojkotowi szkołnemu rozwinęli w pismach 
legalnych pod skrzydłem opiekuńczem cenzury 
= ak która ich chroni od krytyki publi- 
cznej. 

Nie ze względu na różnicę naszych zapatry- 
wań gorąco protestujemy przeciwko takiemu po- 
stępowaniu, lecz w imię najelementarniejszych 
zasad uczciwości politycznej. Niegodnem jest 
oświetlanie sprawy tak doniosłej z jednego pun- 
ktu widzenia, nienczciwem nuciekanie sią do sło- 
wa cenzurowanego ze świadomością, że tylko 
to może być powiedzianem, co zbiega się z in- 
tencyą rządu, że dla przeciwników droga ja- 
wnego i swobodnego wypowiadania się jest za- 
mknięta, 

Wyrażamy najgłębsze oburzenie zarówno au- 
torom artykułów i broszur, jak i pismom, które 
otworzyły awe lamy dla walki z bojkotem szkol- 
nym, wiedząc o tem, że zwolennicy bojkotu mają 
ręce związane i nsta zakneblowane przez cen- 
zurę rządn policyjno-biurokratycznego. 

Wierzymy, że oburzenie nasze podzielają wszy- 
stkie uczciwe sfery naszego społeczeństwa, że 
do głosn naszego przyłączą się inne związki i 
organizacye. Liczne zgromadzenie adwokatury 
warszawskiej wypowiedziało się już w tym du- 
cha, nie wątpimy, że i pozostałe organizacye 
pójdą za tym przykładem. 

Związek Polskich Inżynierów I Techników 
Królestwa Polskiego. 
Związek Pracowników kolol Żalaznych 
Królestwa Polskiego. 


Warszawa, w lipcu r. 1906. 

Draga odezwa brzmi: 

„Dsisiejsza walka nasza o szkolnictwo jest je- 
dnym s wyrazów przebudzenia duchowego, które 
sią w nas rozpoczęło. Jedna myśl, jedno pragnie- 
nie ożywia całe społeczeństwo. Zróżniczkowane, za- 
sklepione dotąd w sprawach dnia i życia osobiste- 
go — zespoliło się raz wreszcie po długich latach 
bierności w jednym, sgodnym czynie. Rozpoczęło 
walkę, zerwało z kompromisem i kłamstwem. I oto 
różni „ojcowie narodu“, dusz pasterze i przedsta- 
wiciele ngodowej prasy zaczynają nawoływanie z am- 
bon I pism: „słabi jesteśmy i biedni, bądźmy więc 
cisi i skromni — czekajmy, wszelkie ofiary wyczer- 
pują nas, a sił mamy tak malo“. 

„Tak, byliśmy słabi, gdyż byliśmy nieświadomi 
własnych sił; biedni byliśmy, gdyż nie umieliśmy 
mie z siebie dobrowolnie dawać; byliśmy pokorni 
1 cierpliwi — o! jak bardzo cierpliwi; składaliśmy 
oflary co dzień, co godzina, ofiary z umysłów i serc 
młodzieży, której najszlachetniejsi przedstawiciele 
krwawili i nadłamywali sobie skrzydła o kraty 
szkoły rosyjskiej — lecz były to ofiary ponoszone 
nieświadomie, nie widzieliśmy albo spaliśmy. 

„Dziś nastąpiła chwila przebudzenia; otworzyły 
się oczy. Swiadomie i wyraźnis dążymy do celu, 
droga przed nami prosta, środki muszą być rady- 
kalne. A jeśli będą ofiary? zapytują lękliwi i nie- 
sdacydowani. Walka nie może się obyć bez ofiar — 
będą to może ofiary z karyery, lecz nigdy z duszy 
młodych pokoleń, której nic nie potrafi tak spaczyć, 
zabić i złamać, jak atmosfera kłamatwa i przymu- 
su. IVaiczymy o wolność nauczania, więc o wiedzę 
dla wszystkich, walczymy o dobro, a walka taka 
hartuje i podnosi, wyjdzie z niej oczyszczone I lep- 
sze społeczeństwo starych | młodych — lecz musi 
ona być iiwiąadomą i bezwzględną. Do cichego, po- 
słusznego wyczekiwania nic nas skłonić nie potrafi. 
Młodzież powrócić do szkół rosyjskich nie może, 
rodzice nakłaniać jej do tego nie mogą. 

„Społeczeństwo samo weźmie w ręce wychowanie 
swych dzieci | nie będzie szczędziło pracy I ofiar- 
ności, by wyrosły na dzielnych pracowników przy- 
szłości. Obudzeni z uśpienia wytężymy wszystkie 
siły, żeby zadośćnczynić zdawna pomijanym potrze: 
hom. Rodzice i dzieci połączą się nowym, silnym 
węzłem wspólnych pragnień | pracy. Dzieło odro- 
dzenia narodu rozpoczęte. Wytrwajmy*. 


Koło wychowaweów. 
Warszawa, w lipcu 1905 r. 


sławia — 2,204.596 (1'80/,), mahometan — 
13,906.972 (11'10/,), katolików —, 11,467.994 
(910/,); żydów — 5,215.805 (420/,) i ewange- 
lików — 3,572.653 (2'80/,). 

Podział ludności według stanów: szlachty dzie- 
dzicznej — 1,220.169, co w stosunku do ogółu 
mieszkańców stanowi 1*/,; szlachty osobistej i 
urzędników — 630.119 (0:05*/,); osób ducho- 
wnych wszystkich wyznań chrześcijańskich — 
588.947 (0'050/,); honorowych i osobistych oby- 
wateli — 342.927 (0'30/,); kupców — 281.179 
(020/,);, mieszczan — 13,386.392 (106*/,); wło- 
ścian — 96,896.648 (77'10/,); kozaków linio- 
wych — 2,928.742 (2'30/,) i innoplemieńców — 
8,297.966 (6'6*/,). 

Według mowy ojczystej ludność dzieli się na 
25 grup podstawowych. W stosunku do ogółu 
mieszkańców, język wielkorosyjski stanowi 
44'30j,; małoruski — 17'8%/; polski — 6'30/,; 
białoruski — 4'70/,; litewski — 1'0%/,; żmudz- 
ki — 049,; łotyski — 1'10/,; mołdawski i ru- 
muński 09*/,; niemiecki — 1'40/,; żydowski — 
0'40/,; gruziński — 0'60/,; ormiański — 09*/,; 
tatarski — 0'30/, (resztę pomniejszych opuszcza-| Wysoko drży słońce... ogromne, białe od ognia 
my). koło — rozlskrzone. 

Ciekawe są wyniki podziału lndności według |. 
wykształcenia. Analfabetów ma państwo rosyj- 
skie 99,070.436, t. j. 78'90/,; umiejących czy- 
tać i pisać — 26,569.585 (21'1*/,). Z tej licz- 
by z wykształceniem uniwersyteckiem i równo- 
ległym uniwersytetom wyższym zakładom nau- 
kowym 104.321 (0'1*/,); z wykształceniem spe- 
cyalnych średnich zakładów naukowych 99.948 
(0'010/,); wychowańców ogólnych średnich za- 
kładów naukowych 1,072.977 (0'90/,). 

Jak widzimy z powyższego, sprawa oświaty 
w państwie rosyjskiem stoi na opłakanie ni- 
skim poziomie. 


żyta, a w oczach gra, jakby błyszczące złoto, takie 
jasne, łyskliwe. 

Słońce rozlało po polu łzy bursztynowe, łzy cie- 
płe. 

Łan drży pod złotą ręką słoneczną, co niewi- 
dziaina pełza dokoła. 

Tyłko trawy, jakby kto wyhaftował niclą Inianą, 
lśnią się puszyste i wonne, lepkie od soków bły- 
szczących, cała złociste. 

Na łące żółty łubin rozsypał gąszcz kwiecia, za- 
lał gęstą falą zleleń liści i łodyg, traw i badyli, 

Słońce stanęło w powodzi kwiatów pachnących — 
„ Kwiaty toną w złotych, ciepłych biaskach — 

Ni to gazę złotą snnje ktoś po polach I mota 
nią wilgną zieleń — b 

Ni to pył błyszczący rozsypano w szafirowem po 
wietrzu. 


W wonnym żywicą rozgrzanym iesie jest uroczy- 
ske, kędy przez zbitą ścianę liści rzucają się tyl- 
ko plamy słoneczne, zapadające.. głęboko w zieleń 
chłodną. 

Woda szemrze tu, spływając po trawach, a kwia- 
ty lśnią od rosy, drgających na rąbkach liści i ło- 
dygach. 

Cleń szmaragdowy usiadł zacisznie. 

Czasem niesie się szum lasu po konarach — a 
w dole marzy bezgłośnie chłodne uroczysko, zrasza- 
ne Brebrem spływającej wody, xarosłe liliowemi 
dzwonkami chłodnych kwiatów i traw wilgotnych, 

Cudna ćmy kołyszą się ponad polaną, a gdy 
przelecą przez koło złotej plamki słonecznej, na je- 
dnę chwilę wykwitują im na skrzydłach pyszne 
klejnoty lśnień, jasne szafiry, topazy Żółte, bły- 
szczące ametysty I pąsowe rubiny. 

Przaa zbitą śclanę liści padają złote plamki sło- 
naczne. 

Wysoko drży słońce.. ogromne, białe od ognia 
koło — roziskrzone. J. Pietrzycki. 


O c 


Bankructwo króla cukrowego. 


Od czasów słynnego bankructwa znanego finan- 
sisty francuskiego Bəntoux, który w roku 1878 
założył z pomocą legitymistów 1 klerykałów dom 
bankowy pod nazwą „Union gónórale*, a w r. 1882 
popadł w niewypłacalność z pasywami, wynoszącemi 
około 100 milionów franków, Paryż i Francya nie 
miały większych bankructw, prócz znanego skan- 
dalu panamskiego. Obecnie doniosły telegramy z Pa- 
ryża o bankructwie króla cukrowego Jaluzota, 
który na sposób amerykański chciał za jednym za- 
machem podbić cały przemysł cukrowniczy i potknął 
się fatalnie na karkołomnych speknlacyach. 

Jalazot, który jest znanym deputowanym nacyo- 
nalistycznym, rozpoczął uprawiać wielkie spekula- 
cyo z cukram, zanim jeszcze weszła w Życie kon- 
wencya brukselska, nagromadziwszy olbrzymie za- 
pasy cnkru. W kołach, wtajemniczonych w tę spra- 
wę, opowiadają, że Jalnzot miał wówczas na skła- 
dzie 2 do 3 milionów worów cukru. Licząc nor- 
malną cenę 30 franków za wór, otrzymamy 60 
do 90 millionów franków jako wartość owych za- 
pasów, Jeżeli zważymy, Że na taką spekulacyę rzu- 
cił się jeden człowiek, to hazardowność jej wystąpi 
w tem jaskrawszem świetle. 

Jaiuzot miał przed sobą cel zupełnie jasny. Chciał 
cukier wywozić „en masse“ i otrzymać premie za 
wywieziony cukier, które mu się rzeczywiście na- 
leżały za czas przed przyjściem do skutku konwen- 
cyl brakselskiej, która, jak wiadomo, zniosła premie 
od wywożonego cukru. Ta speknlacya rzeczywiście 
ukończyła się pomyślnie i przyniosła Jaluzotowi 
ogromne zyski. Po konwencyi brukselskiej Jaluzot 
urządził swoje spekulacye z cukrem w odmienny 
sposób. Powziął fantastyczny plan. Zaczął znowu 
gromadzić olbrzymie zapasy cnkru, sądząc, że w ten 
sposób będzie mógł dowolnie ustanawiać ceny cu- 
kru na targu światowym. Rachunek jego był pro- 
sty. W roku ubiegłym panowała posncha i Jalnzot 
gorączkowo skupował cnkier, ażeby go później sprze- 
dać po cenie, przez siebie dowolnie ustanowionej. 
Ponieważ spodziewano się x tego sbłoru baraków, 
spekulacya Jalnzota miała pewną realną podstawę. 
I rzeczywiście ceny cukrn podniosły się. Od jesieni 
ubiegłego rokn aż do stycznia roku bieżącego ceny 
podniosły się wedłe niemieckich obliczeń z 20 ma- 
rek na 33. Targi cukrowe w Londynie, Hambnrgu 
i Paryżu były gorączkowa ożywione. Ludzie, któ- 
rzy s cukrem nigdy nie mieli nic do czynienia po- 
za używaniem go jako środka spożywczego, ukwa- 
pliwie rzucili się na tę spekulacyę. Właściciele kan- 
tyn koszarowych, szewcy wojskowi, wysłużeni pod- 
oficerowie, baletnice, drobni kupcy brali na ślepo 
udział w cukrowych spekulacyach. 

Ale wkrótce przeciwko planom jego powstała ko- 
nieczna w takich razach reakcya. Kupiec, który 
sprzedaje cukier wprost konsumentom, pociąga, jak 
to uczy doświadczenie, jeżeli ceny gą zbyt wysokie, 
towar ten w ograniczonej ilości, tyle tylko, ile wy- 
maga nieodzowna potrzeba. Bywają wypadki, że 
kupcy wobec zbyt wygórowanych cen, przez pewien 
czas wcale cnkru nie sprowadzają. Kupcy coraz 
mniej cukrn brali od Jaluzota z powodu wysokich 
cen. Jaluzot jnż wtedy znalazł się w krytycznem 
położeniu. Nie zdołał pozbyć się dawnych zapasów, 
a nowa kampania cukrowa zapowiadała się dobrze, 
to znaczy, że cukier miał potanieć. Już w maja 
roku bieżącego Jaluzot widział, że plan jego roz- 
chwieje się. Drobni spekulanci nie mogli zadosyć- 
uczynić swoim zobowiązaniom wobec niego i rozpo» 
częły się sgzekucyjne sprzedaże cnkrn po sklepach. 
Z dnia na dzień położenie pogarszało się. Jaluzot, 
dalej gromadził zapasy cnukrn, sądząc, ża w ten 
sposób zdoła mimo niepomyślnych okoliczności wpły- 
wać na ceny cnkru. Grał „Ya banque* Na sierpień 
przypadały terminowe kontrakty o cukier. Miał zno- 
wu objąć olbrzymie zapasy towaru, co byłoby dla 
niego ostatecznym ciosem. Wobec tego Jalnzot zło- 


Aronika. 
Kraków, 3 sierpnia. 

Opróżnienie Wawelu. W sobotę dnia 5 s erpnia 
oddaje wojskowość Wawel (z wyłączeniem szpitala 
i ubikacyj artyleryjskich) krajowi. Na znak objęcia 
zamka w posiadanie, ma być, jak się dowiadujemy, 
wywieszoną z wieży senatorskiej chorągiew o bar- 
wach kraju. 

Z prezydyum miasta. Prezydent miasta, dr Leo, 
wyjechał na kilkotygodniowy urlop do kąpiel. Czyn- 
ności prezydenta miasta sprawcwać będzie zastęp- 
czo I wiceprezydent, p. Michał Chyliński. 

Burza. Nadzwyczajny skwar dnia wczorajszego 
zakończył się gwałtowną burzą, która nadciągnęła 
z połndnia i trwała blisko półtorej godziny. O go- 
dzinie 6-ej po południu spadły pierwsze duże kro- 
ple deszczu, które wkrótce zamieniły się w ulewę 
i zmieniły ulice miasta w rwące potoki. Z dachów 
domów, z rynien zlewały się kaskady wodne. Co 
chwila rozlegał się przejmujący trzask piorunów, 
a krwawe błyskawice rozrywały pomrok spowodo- 
wany czarnemi chmurami. Po każdym huku pioru- 
nowym, fala deszczowa stawała się obfitszą, wią- 
żąc strop nieba z ziemią srebrzystemi smugami. 
Kilka piorunów uderzyło w przewody wozów tram- 
wajowych, które uszkodzone, trzeba było cofnąć do 
remizy. 

Jeden z piorunów uderzył w wieżę kościoła Ma- 
ryackiego, szczęściem jednak, że xniszczył tylko 
bezpieczniki elektryczne w aparacie telefonicznym. 
Również nległy zepsuciu trzy linie automatyczne 
bezpieczeństwa od ognia. Potoki spływającej wody 
zalały roboty ziemne przy budowie kanału na Pod- 
zamczu, podkop ulicy Lubicz i kilka suteryn w ni- 
żej położonych ulicach. 

Chroniczny zalew podkopu przy ulicy Lubicz 
i związane z nim niedogodności powinny skłonić 
budownictwo miejskie do pomnożenia otworów ka- 
nałowych w tem miejscu lub do zbudowania spe- 
cyainego urządzenia, umożliwiającego odpływ ra- 
ptownie napływającej wody. Wczorajszy załew pod- 
niósł poziom wody w tem miejscn blisko na metr 
wysokości i przerwał na czas pewien wszelką ko- 
munikacyę. Tn podnieść należy niewłaściwość służ- 
by kolejowej na dworcn, która w żaden sposób nie 
chciała pozwolić w chwili zalewu na korzystanie 
z przejścia przez linię kolejową. Widzieliśmy ludzi 
zmuszonych w ten sposób do bródzenia po pas w 
wodzie. Zalew usunięty został koło godziny 81/4 
wieczór. 

Wskutek ulewy przedstawienie w teatrze popu- 
larnym powszechnym zostało odwołane. 

Przedstawienie „Gejszy* w parku krakowskim 
odbyło się również przy nielicznym udzlaie wi- 
dzów. 

Wiadomości osobiste. Dr Kazimierz Osta- 
szewski-Barański, redaktor „Dziennika Pol- 
skiego“, bawił przez wczoraj w Krakowie w po 
wrocie z kongresu prasy w Leodynm. 

Dyrektor teatra miejskiego p. Ludwik Solski 
przybył na stały pobyt do Krakowa, 

Zapomoga dla artystów teatru miejskiego. 
Z wielką niecierpliwością oczekują artyści teatru 
miejskiego wyasygnowania im odszkodowania za 
przerwę w gaży, spowodowaną zmianą dyrekcyi. — 
Zważywszy, że pomoc ta miała być doraźną zapo- 
mogą na miesiące lipiec i sierpień, byłoby wskaza- 
nem, aby prezydyum miasta w myśl zasady: „bis 
żył broń i zgłosił niewypłacalność. Zobowiązania je- | dat, qui cito dat“, przyspieszyło wyasygnowanie 
go wynogsą podobno 17 milionów franków. odnośnej kwoty. Na dotychczasowej nieuzasadnionej 

Na razie niepodobna jeszcze przewidzieć, jaki | niczem zwłoce cierpią przedewszystkiem drugo- i 
skutek bankructwo Jalnzota wywrze na targi cu- |trzeciorzędni artyści, którzy są zupełnie pozbawie- 
krowe. W Pradze u. p. cukier w clągn dwóch dni|ni środków, a jako fnnkcyonaryusze miasta mają 
spadł z 2350 korony na 21:50 kor., podniósł się |prawo do życzliwej opieki ze strony reprezentacyi 
jednakże na 23'75 kor. Wogóle targi cukrowe w Au- | miasta. 
stryi prawdopodobnie skutkiem bankructwa Jaluzota | Strzelanie do tarczy oficerów pułków piechoty 
nie ucierpią wcale. Generalny syndykat giełdy to-|nr. 13, 20, 56 i 100, tudzież pułku obrony krajo- 
warowej w Paryżu czyni wysiłki, ażeby zapobiedz | wej nr. 16 w Krakowie, odbyło się dnia 27 lipca 
groźnemu przesilenin na paryskim targu cukrowym.|na Woli Justowskiej. — W strzelaniu brało ndział 
Pomimo to znowu dwie firmy w Paryżu zastano- |270 oficerów, a wynik był bardzo dobry, gdyż 60 
wiły wypłaty, a mianowicie Emil Simon i S-ka, tu- |oficerów na 5 strzałów miało 5 trafnych, a 70 na 
daież Paweł Stavaux i S-ka. Podobno generalny |5 strzałów 4 trafne. Liczne nagrody honorowe roz- 
syndykat paryskiej giełdy towarowej pozyskał po-| dawała żona komendanta korpusu w Krakowie, pani 
moc rządu francuskiego, celem zapobieżenia dalsze- | generałowa Horsetzky. Strzelanie odbywało się pod 
mn przesileniu. kierunkiem p. Urbańskiego, kapitana 56 p. p. 

Jaluzot należy także do rady nadzorczej znanej! Powiększenie kary. Sąd krajowy wyższy w Kra- 
tirmy światowej „Printemps“. Zarząd firmy tej j kowie, zasądzonemu przez trybunał przysięgłych pa- 
oświadcza, że magazyny „I'rintemps* nie mają nie | robkowi z Krzeszowic, Stanisławowi Grędłkowi, za 
wspólnego z bankructwem Jaluzota. zbrodnię zgwałcenia i zabójstwa na 11/, rokn wię- 
zienia, podwyższył karę do 5 lat ciężkiego 
więsienia. 


Statystyka ludności państwa ro- 

syjskiego. 

W 1897 roku, a więc 8 lat temu, dokonano 
w państwie rosyjskiem pierwszego ogólnego 
spisu lndności. Spis ten ujrzał Światło dzienne 
dopiero teraz. 

Nie zatrzymując się ua drobiazgach, zazna- 
czamy tutaj cyfry bardziej interesujące. 

według spisu, ogólna cyfra ludności 'płci o- 
bojga, zamieszkojąca państwo rosyjskie (z wy- 
jątkiem Finlandyi) wynosi 126,586.526 osób. 
Ludność ta, podług wyznań, dzieli się, jak na- 
stępuja: prawosławnych i jednowierców — 
87,123.504, t. j. 594*/, ogólnej liczby ludności, 
staroobrzędowców i uchylających się od prawo- 


Ledwie zlekka wiatr pochyli kołyskę dojrzaiego|w Wiśle opodal Skałki dwóch chłopców, którzy 
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Redakcya „Krytyki* prosi nas o zamieszczenie 
wiadomości, że w miesiącu sierpniu (jak co rokn) 
zeszytu pisma nie wyda, natomiast we wrześniu 
wyjdzie zeszyt w podwójnej objętości, 

Ofiary Wisły. Wczoraj po południu kąpało się 


kojna i poważna, skończyła się w bieżącym roku 
krwi rozlewem, prawdą jest natomiast, iż narodowa 
publiczność obchodu tego dla swych agltacyjnych 
celów wyzyskać nie pragnęła. — Z poważaniem 
Władysław Horodyski, słuchacz filozofii. 

Z Jasła piszą nam: W mieście naszem w dniach 
ostatnich zaszło kilka wypadków szkariatyny, wobec 
tego komisya sanitarna zarządziła wszelkie środki 
ostrożności. U synka obywatela tutejszego p. L. 
stwierdzono „meningitis*, Po dokonanej operacył 
przez lekarzy szpitala jasielskiego, chłopczyk ma 
się już zupełnie dobrze. 

Ucleczka pełnomocnika. Przed kilka duiaml 
donieśliśimy o aresztowanin przez żandarmów, na 
dworcu w Tarnowie, niejakiego Chmielowskiego, 
generalnego pełnomocnika dóbr ks. Sanguszków 
w Głalicyi. Aresztowanie nastąpiło z powodu ściga: 
nia Chmielowskiego listami gończemi przez sąd 
samborski za występki przeciw moralności I t. p. 
Chmielowski, wypuszczony przea sąd, za kaucyą 
4.000 koron, złożoną przez ks. Sanguszków, powró- 
cił do Gumnisk i w tych dniach wydalony został 
ze służby, — Pozabierał najważniejsze dokumenty, 
zamknął kancelaryę na kiucz, pozostawiając w niej 
swój pusty kufer i... znikł bez śladn. Zabrał podo- 
bno przeszło 700 sztuk samych kontraktów dzier- 
żawnych. Awantnrnik ten zostawił żonę i dzieci 
bez zaopatrzenia a sam nciek? z jakąś panną. 

Pożary w kraju. W Braśnie Nowem (powiat 
Cieszanów) spłonęła onegdaj zagroda włościańska, 
wartości 1.400 koron. Budynki były ubezpieczone. 
Przeprowadzone d: chodzenia stwierdziły, że ogień 
podłożyła 12-letnia służąca Agnieszki Mulińskiej, 
chcąc pomścić się na swej gospodyni za otrzymane 
łajanie. 

Z Brzeska donoszą: Onegdaj, podczas burzy, 
uderzył piorun w gminie Szczurowa. w stodołę Fr. 
Kowalczyka, a wznieciwszy pożar, zniszczył tak tę 
jak i sąsiednią stodołę włościanina Drzączki. Skoda 
wynosi przeszło 4.000 koron, była zaś ubezpieczo- 
ną na 1.200 koron. 

Dwie zagrody włościańskie padły dnia 27 b. m. 
ofiarą płomieni w Siedliskach (w powiecie rzeszow- 
skim). 

Odznaczeni orderami persklem!. Z okazyi po- 
bytu szacha perskiego we Lwowie, odznaczeni zo- 
stali orderami przod władcę Persyi następujący n- 
rzędnicy antonomiczni i rządowi: Prezydent miasta 
p. Michalski, radca dworu Wacław Zaleski i radca 
policyi Wenz order Lwa i Słońca III klasy; kon- 
copista namiestnictwa dr Stefan Skrzyński i pra- 
ktykant namiestnictwa dr Stefan Iszkowski order 
Lwa i Słońca IV Klasy; starszy komisarz policyi 
dr Józef Reinlaender i komisarz policyi Rudolf Rap- 
pèl, oraz komisarz policy! w Podwołoczyskaeh Ste- 
fan Siękiewiecz i komisarz połicyi na dworcn ko- 
diejowym we Lwowie Jakób Łysakowski ordery 
Lwa i Słońca IV klasy. 


natrafiwszy na głębię, poczęli tonąć. Przechodniom 
udało się po pewnym czasie obu tonących wydobyć 
na brzeg, jednomu tylko jednak nratowano życie; 
drugi, Antoni Miętka, 10-letni syn stróża nocnego, 
martwy odwieziony został do doma przedpogrzebo- 
wego. 

Z kroniki wypadków. Przy ulicy Helclów za- 
trudniony wyładowywaniem węgla 42-letni Jan Ka- 
rek. spadł tak nieszczęśliwie z wozu na ziemię, że 
złamał sobie dwa żebra, Wezwane pogotowie To- 
warzystwa ratunkowego odwiozło Kurka do szpitala 
ów. Łazarza. 

Jakób Maciaszek, wyrobnik murarski, spadł wczo- 
raj po południu z dachu parterowego domn, poło- 
żonego przy ulicy Wielickiej na Podgórzu, na bruk 
uliczny i nległ bolesnemu potłuczeniu całego ciała, 
złamaniu kości łokciowej i pęknięciu kości kolano- 
wej. Rannego, po doraźnem opatrzeniu, odwieziono 
do szpitala św. Łazarza. 

Udaremnienie kradzieży. Wobec przeprowadza- 
nych obecnie robót w kościele i klasztorze OO. Fran- 
ciszkanów miejscowi księża przeprowadzają w ciągu 
nocy kilkakrotną rewizyę zabudowań klasztornych. 
Wczoraj o północy 3 księży, wsiąwszy latarnie, 
udało się do kościoła, celem sprawdzenia, czy też 
się kto do kościoła nie zakradł. Po zwiedzeniu na- 
wy głównej zwiedzający otworzyli kluczami drzwi 
bocznej kaplicy i po chwili zauważyli pewną ko- 
bietę, ukrytą w ławkach. Kobieta ta, bosa , wido- 
cznie zamierzała rozpocząć rozbijanie puszek ko- 
ścielnych, gdyż obok niej znaleziono położone na 
ławce duże dłnto stalowe. Dwóch księży przytrzy- 
mało złodziejkę, trzeci zaś pobiegł w miasto i spro- 
wadził plutonowego policyanta Derenła, który od- 
prowadził ją do policyl. Przy aresztowanej, która 
zeznała, że nazywa się Anna Nedza, liczy iat 30, 
rodem ze Solca w powiecie wadowiekim , i trndni 
się żebractwem, znaleziono worek ręczny, a w nim 
piękny pulares z pieniędzmi w kwocie 5 koron, 91 
halerzy, 45 fenigów i kopiejkę. — Anna Nędza 
tłómaczyła się, Że zasnęła znużona w ławce i nie 
spostrzegła, kiedy ją w kościele zamknięto. Starała 
się zaś ukryć w ławkach z obawy przed odpowie- 
działnością. Kościelny, zamykający kościół, twierdzi, 
że w chwili zamykania kaplicy w ławkach nikogo 
nie było i że Nędza prawdopodobnie była ukrytą 
na chórze kaplicy lub strychu klasztornym, dokąd 
prowadzą schody z kaplicy, których drzwi nie były 
zamknięte. 

Z kroniki policyjnej. Policya krakowska przy- 
trzymała Stanisława Kolmana, wyrobnika, liczącego 
lat 20, rodem z Pogórskiej Woli w powiecie tar- 
nowskim , poszukiwanego oddawna przez żandarme- 
ryę tarnowską. Kolman skradł ojcu swemu 80 ko- 
ron i zbiegł do Krakowa, gdzie pieniądze w ka- 
wiarniach i szynkach przepuścił. „Miły synek* wy- 
danym będzie organom bezpieczeństwa publicznego 
w Tarnowie. 

We wtorek po południn na ulicy Mostowej przy- 
trzymano Ludwika Górskiego i Ludwika Jurka — 
dwóch znanych złodziei — podczas napadu na wy- 
mienionej nlicy na Józefa Pachołka , stróża domn 
przy ulicy ‘Wolnica. Napastnicy chcieli załatwić 
rachunki z Pachołkiem, który kilkakrotnie przeszko- 
dził im w ich złodziejskiej robociv. 

We wtorek o godzinie 11 w nocy nie schwyta- 
ny dotychczas wysoki drab napastował w uliey Po- 
selskiej dra Grzesia, powracającego z Żoną do do- 
mn. Napadniętemu pospieszył z pomocą przechodzą- 
cy tamtędy kierownik kancelaryi sądowej p. Skąp- 
ski i kilkoma uderzeniami laski odpędził napastnika. 

Wczoraj, o godzinie 4 w południe, na plantach 
Józet Weinberger, lat 24 liczący, rodem z Włodzi- 
mierza gubernii wołyńskiej, starał się wyrwać ze- 
garek złoty przechodzącej Helenie (łołemberskiej. 
Na krzyk poszkodywanej policyant pochwycił ucie- 
kającego Weinberga, który, odprowadzony do urzę- 
dn policyjnego, tłómaczył się, że przypadkowo za- 
wadził guzikiem i urwał zegaruk od łańcnszka. — 
Dlaczego jednal: starał się uciec, tego wyjaśnić nie 
nmiał... 

Studenc! polscy za granicą. Egzamin państwo- 
wy po ukończeniu stadyów w wyższej szkole gór- 
niczej w Leoben złożyli: z górnictwa: Michał Bo- 
bek z Czarnego Dunajca, Stefan Kosiba z Krako- 
wa, August Kolb z Wieliczki; a hntnictwa: inż. 
górn. Henryk Kikinger, asystent politechniki ze 
Lwowa, inż. górn. Adolf Koneczny a Krakowa, inż. 
górn. Franciszek Maćkiewicz z Dobromila, inż. górn. 
Maurycy Müller z Wieliczki, inż. górn. Leopold 
Szefer z Kołomyi. 

Ku czel Gillera. Na cmentarzu staniaławowskim 
spoczywają od lat 18 zwłoki zasłużonego sprawie 
narodowej obywatela, członka rządv narodowego 
z r. 1863 i publicysty, ś. p, Agatona Gillers. — 
W ubiegły czwartek, jako w rocznicę zgonn ii. p. 
Gillera, urządziło Towarzystwo „Młodzież polska“ 
w Stanisławowie, jak co roku, żałobne nabożeństwo, 
na które przybyli delegaci Towarzystw oraz szor- 
sza pnbliczność. Na chórze śpiewał pięknie ak. p. 
Schindler. 

Wieczór monologisty. Znany monologista p. Ar- 
tur Zawadzki urządza wieczór monologowy w 'Za- 
kopanem w poniedziałek dnia 7 b. m. w sali hotelu 
„Morskie Oko*. 

Wycieczka i teatr amatorski. Z Lanckorony 
piszą nam: Wycieczka straży ogniowej ochotniczej 
miasta Lanckorony, odbyta w dnia 30 lipca b. r. 
przy licznym współudziale publiczności nietylko 
lanckorońskiej, lecz także okolicznej, wypadła jak 
najpomyślniej i bawiono się swobodnie i ochoczo 
przy dźwiękach orkiestry miejscowej. Po zabawie 
grono amatorów odegrało sztnkę p. t. „Dziesiąty 
pawilon*. Amatorzy na ogół grali doskonale, a na 
wyszczególnienie zasługują pp.: Stanisław Lissow- 
ski (Konrad), P. Pająk (żandarm), Elżbieta Nowa- 
kowska (Ludwika) i Antoni Zborowski (Kryłow)-— 
Zadowoleni z wycieczki i przedstawienia uczestnicy 
i widzowie składali wyrazy wdzięczności p. Wł 
chrowi, naczelnikowi miejscowej straży, za trudy 
poniesione około urządzenia zabawy. 

Krwawy obchód w Przemyślu. Z Przemyśla 
otrzymujemy następujące pismo z powołaniem się 
na $ 19 ustawy prasowej w sprawie artykułu, za- 
mieszczonego w „Nowej Reformie* Nr 174: 

„Nieprawdą jest, jakobym podczas wieczornej u- 
roczystości przemawiał z ramienia partyi demokra- 
tyczno-narodowej, natomiast prawdą jest, iż zabra- 
łem głos, imieniem polskiej młodzieży w Przemy- 
ślu. — Nieprawdą jest dalej, jakoby policya wmię- 
gzała się w bójkę między socyalistami a narodowymi 
demokratumi, prawdą jest natomiast, iż w czasie 
pochodu, wyłącznie socyallstycznego, przez miasto, 
nastąpiło krwawe starcie z policyą. — Nieprawdą 
jest wreszcie, jakoby, dzięki zaciekłości partyjnej 
dwóch stronnictw, uroczystość ta, po inne lata spo- 


Zmarli. 

Antoni Skwarczyński, krawiec i obywatel 
miasta Krakowa, członek Towarzystwa wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców, uczestnik 
powstania w r. 1863, przeżywszy lat 75, zmarł 
dnia 1 b. m. w Gaju. 

Marya z Schenków Muchowa, żona naczdlni- 
ka stacyl w Bierzanowie, przeżywszy lat 39, zmar- 
ła»dnia 2 b. m. 


Ze świata. 


Z Warszawy. 

— Kurator warszawskiego okręgu naukowego, 
radca tajny Szwarc, wyjechał wczoraj do Peters- 
bnrga w celu osobistego przedstawienia ministrowi 
oświaty obecnego położenia sprawy szkolnej w Kró- 
lestwie Polskiem, oraz porozumienia się co do roz- 
maitych kwestyj, wynikających z zatwierdzonych 
nchwał komitetu minis!'rów, dotyczących szkolni- 
ctwa. 

— Wczoraj odbyła się w sali ratusza narada 
właścicieli domów, na którą przybyło około 400 
osób. Na porządku dziennym umieszczono 3 spra- 
wy: zmniejszenie dochodów domów warszawskich, 
agitacyę co do obniżania komornego i wynalezienie 
środków zapobiegawczych. Po długich dyskusyach 
wynikiem obrad był wybór komiasyi, której zada- 
niem ma być pośredniczenie w polubownem sała- 
twianiu nieporozumień pieniężnych między lokato- 
rami i gospodarzami, oraz przyjście z pomocą To- 
botnikom przez ntworzenie fnndnazu na udzielanie 
pożyczek bezprocentowych, zakładanie szkół Itp. 

— Prezydent miasta generał Bibikow z powoda 
możliwości wybuchu cholery w Warszawie, wydał 
do wszystkich lskarzy odezwę z żądaniem, by cl o 
każdym podejrzanym wypadka donosili urzędowi 
sanitarnemu danego obwodu. 

— Strejki warszawskie z małemi zmianami u- 
trzymują się ciągle na jednej stopie. Wezoraj w 
fabryce Towarzystwa akcyjnege „Liłpop, Ran 1 
Loewenstein* toczyły się ostateczne układy dyrek- 
cyi z robotnikami. Jest nadzieja, że jutro fabryka 
zacznie być czynną. Onegdaj stanęła fabryka firmy 
„Eberhardt i Wolski“ przy ulicy Szarej, gdzie już 
od kilku dni nieczynna była gisernia. W fabry- 
kach Towarzystw akcyjnych „Głostyński i spółka“ 
przy ul. Mokotowskiej, oraz „Konrad, Jarnuszkie- 
wicz i spółka* przy ul. Ciepłej gisernie dotychczas 
stoją, Dziś zaczęto pracę w fabryce garbarskiej 
firmy „I. C. H. Blanka“ przy ul. Nowolipie. Ró- 
wnież w przędzalni w Markach p. Bliggsa robotni- 
cy wrócili do pracy. W fabryce „Gerlach i Palat“ 
na Woli gisernia od wczeraj nie jest czynna. Od 
wczoraj zaprzestały również pracy fabryki grzebie- 
niarskie. 

Wczoraj zawiesill pracę pracownicy składów 
aptecznych, żądając: 1) aby składy otwierane były 
o godz. 9 rano, a zamykane o 7 wieczór; 2) urlop 
czterotygodniowy płatny dla pracowników; 3) pen- 
sye dla pracowników aptekarskich, począwszy od 10 
do 36 rubli miesięcznie, oraz całodzienue Życie. 

— Olbrzymią kradzież popełniono wczoraj w 
mieszkaniu przebywającego za granicą p. Konstan- 
tego Komierowskiego. Nieznani sprawcy zabrali ko- 
sztowności 1 papiery wartościowe na 82 tysiące 
rubli. 

— 0 tragicznym wypadku zbrodni i samobójstwa 
donoszą pisma warszawskie: W środę ubiegłego ty- 
godnia na Brudniu znaleziono zamordowaną kobie- 
tę. 3 pchnięcia nożem w brzuch przecięły pasmo 
jej młodego żywota. Była to 18-letnia Maryanna 
Bednarska, niezamężna mieszkanka Brudna. Wraz 
z nią zginęła i druga istota, B. bowiem byłs w od- 
miennym stanie, a sprawcą jej hańby miał być Ju- 
lian Ponischter, ślusarz. Wczoraj rano na brzeg 
Wisły, naprzeciw ulicy Rybaki, fale rzeki wyrzu- 
ciły utopionego człowieka. W  topielcu rozpoznano 
Ponischtera. 

— Korespondent (W. A. T, K.) donosi: Kolej 
warszawsko-wiedeńska, utrzymująca własnym ko- 
sztem techniczną szkołę średnią dla synów urzędni: 
ków, zamierza zamienić ją od nowego roku w nw- 
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rodowe gimnazyum polskie. Kolejki podmiejskie: wi- 


lanowska, grójecka i markowska mają się przyłą- | zembarku; 


w Olczy ad Zakopane; 


Maryę Wojnarową w Skawicy; Annę 


czyć do aktyi kolei warszawsko-wiedeńsklej i żądać | Tarasowiczównę w Zbydniowie; Annę Amborową 
wprowadzenia napisów i składania głównych "por w Jawornikn; nauczycielami i nauczycielkami szkół 


tów w języku polskim. 

Okólnik biskupów o stosowaniu ukazu tole- 
rancyjnego. Metropolita arcybiskup, hr. Szembek, 
rozesłał do nanczyciel religii w gaberniach miñ- 
skiej i mohylowskiej okólnik z poleceniem natych- 
miastowego przystąpienia do wykładu religii i do- 
konywania egzaminów wyłącznie w języku ojczy- 
stym uczniów, to jest polskim, żądając, by mu do: 
miesiono o każdem ntrudnienin i przeszkodach, sta- 
wianych temu przez władze miejscowe. 

W Lublinie biskup Jaczewski polecił zaprowadzić 
przy każdym kościele parafijalnym dyecezyi osobną 
księgę do zapisywania aktów przejścia na katoli- 
tyzm. Wedłng ksiąg rzeczonych, nazwanych „Liber 
conyersorum*, przyjęło katolicyzm: w czterech pa- 
rafiach miasta Lnblina 753 byłych unitów i 4 pra- 
wosławnych, a w dekanacie chełmskim w 11 para- 
fiach 13.348 osób. 

W sprawie szkolnej w Królestwie donosi war- 
szawska agen. tel, że pomimo nawoływania kilku 
dzienników do zaprzestania bojkotu, nie zanosi się 
na to i dziś już przewidzieć można, że Bzkoły rzą- 
dowe s początkiem rokn szkolnego nie będą miały 
uczniów, jeśli obiecane nlgi w myśl żądań ogółu 
wprowadzone nie będą. Miejscowa władza szkolna 
zdaje sobie sprawę z tego stanu rzeczy, zachowuje 
wię jednak wyczekująco, i choć zgadza się na u 
dzielanie pozwoleń na otwieranie polskich szkół 
3-klasowych, pozwoleń tych nie doręcza, odkładając 
to do rozpoczęcia roku szkolnego, t. j. do września 
lub nawet do października. 

Sądy dorażne w Warszawie. Warszawska ag. 
tel. donosi, że wykonywanie sądów doraźnych nie 
ustaje zarówno nad policyą jak i nad osobami po- 
dejrzanemi o szpiegostwo. Po większej jednak czę: 
ści ci, na których wydano wyrok, otrzymują po- 
przednio ostrzeżenie. 

Zemsta za strejk szkolny. Z Piotrkowa piszą 
nam: Liczni rodzice uczniów tutejszego gimnazynm, 
którzy wzięli udział w strejku szkolnym, otrzymali 
z prokuratoryi Królestwa Polskiego wezwanie do 
uiszczenia opłaty szkolnej za upłynione półrocze, 
w którem dzieci ich do szkoły wcale nie chodziły. 
Ponieważ większość uczniów tych otrzymała z dy- 
rekcyl zakładu w swoim czasie pismo, że z powo- 
du „niewłaściwego zachowania się w szkole“ zo- 
stali wydaleni, przeto powyższe wezwanie sądowe 
do uiszczenia opłaty szkolnej uważanem być może 
tylko za nieszkodliwą szykanę ze strony władzy 
rządowej. 

Teatr polski w Mińsku. W ubiegłą sobotę od- 
było się w Mińsku pierwsze przedstawienie trupy 
polskiej p. Juliana Myszkowskiego. Przedstawienie 
wypełniła „Halka“ Moniuszki. Przepełniająca salę 
teatralną publiczność po podniesieniu się kurtyny 
powstała z miejsc i gromkim, przeciągłym oklaskiem 
powitała nieśmiertelne dzieło Moniuszki i jego wy- 
konawców. Każdy poszczególny ustęp opery okla- 
gkiwano rzęsiście, a niektóre na usilne domaganie 
się publiczności musiano powtarzać. Artystom wrę- 
czono wieńce i kwiaty. 

Strejk w Zagłębiu Dąbrowskiem. Z Katowie 
donoszą nam: W niedzielę wypłacono ostatecznie 
resztę zarobków robotnikom Huty Bankowej w Dą- 
hrowie górniczej i zagaszono wielkie piece Marci- 
na. Z tego wnioskować można, że zarząd hut nie 
ma zamlarn w bliskim czasie otworzyć zakładów. 
Wydalenie robotników, którym brak jakichkolwiek 
zapasów, daje powód do obaw. Sądzą, że w nieda- 
lekim czasie przyjdzie do obaw. 

Robotnicy wszystkich sakładów zamierzają rozpo- 
cząć strejk. Kierownictwo partyi socyalno-oemokra- 
tycznej ostrzega robotników przed generalnym strej- 
kiem, gdyż nie posiada dostatecznego fnnduszu na 
wspieranie strajkujących. 

Przeciw polskim robotnikom. „Hannov. Cour- 
rier“ donosi, Że pruski minister spraw wewnętrz- 
nych wydał rozporządzenie do wszystkich pruskich 
prezydentów regencyjnych, w którem zabrania dal- 
szego zatrudniania robotników rosyjakich i au- 
stryackich narodowości polskiej w pań- 
stwowych zakładach przemysłowych! 

Zachłanność pruska. Z Kujaw piszą do „Dzien- 
nika Poznańskiego“: „Jest głośną tajemnicą, że ko- 
misya kolonizacyjna wykupuje akcye cukrowni 
w Kruszwicy. W jakim celu, nie potrzeba obszer- 
niej objaśniać. Skoro komisya kolonizacyjna będzie 
miała przewagę, usunie najniezawodniej Polaków 
z rady nadzorczej, a następnie i zarząd, złożony 
z Polaków. Dia tego Polacy, którzy mają akcye 
kruszwickie, powinni je trzymać. Wiadomo, że cu- 
krownia w Kruszwicy jest jedną z nielicznych fa- 
bryk w zaborze pruskim, założonych przes Polaków, 
a przytem świetnie prospernje i daje wysokie dy- 
widendy'*. 

Pożar parowca na Dunaju. Parowiuc osobowy 
„Tegotthof", kursujący na Dunaju pomiędzy Wie- 
dniem a Budapesztem, zapalił się o godz. 6 wie- 
czorem, w chwili, gdy mial wjeżdżać do portu pod 
Ostrzyhomiem. Pożar powstał w kabinie palaczów 
okrętowych i rozazerzył się wkrótce na pokład. — 
Około 500 podróżnych ogarnął taki popłoch, że 
wszyscy chcieli skakać do wody, od czego z tra- 
dem powstrzymał ich kapitan okrętu. Na szczęście 
okręt przybił do pomostu, podróżni wysiedli, a ma- 
rynarze przy pomocy straży ogniowych z Ostrzy- 
homia i sąsiednich gmin ngasili ogień. Ponieważ 
dó? okretu nie był uszkodzony, podróżni udali się 
w dalszą podróż do Budapesztu na pokładzie tego 
tego samego statku. 


Mianowania | przeniesienia w szkołach iudo- 
wych. Kada szkolna krajowa zamianowała Józefa 
Żabakiego, nauczyciela szkoły wydziałowej męskiej 
w Jaworowie, zastępcą nauczyciela w męskiem se- 
minaryum nauczycielskiem w Tarnopolu; przeniosła 
Pawła Banacha, zastępcę nauczyciela w męskiem 
seminarynm nauczycielskiem w Zaleszczykach, do 
męskiego seminaryum nauczycielskiego w Tarnopolu, 
tudzież zamianowała w szkołach ludowych: Marel- 
na Wiąckowskiego, nauczycielem 3-klasowej szkoły 
wydziałowej męskiej w Przemyślu; Józefa Maszlan- 
kę, nanczycielem 6-klasowej szkoły męskiej w Wa- 
dowicach; Majera Dretlera, nauczycielem religii izr. 
6-klasowej szkoły męskiej w Horodence; Grzegorza 
Piotrowskiego nauczycielem kierującym 4-klasowoj 
uakoły męskiej im. ów. Jana Kantego w Przemy- 
ślu; Błażeja Kowickiego nauczycielem kierującym 
4-kiasowej szkoły w Cięcinie; Michała Knrzemskie- 
go nauczycielem kierującym 4-klasowej szkoły w 
Krystynopolu; nuuczycielami kierującymi szkół 2- 
klasowych: Józefa Gilewskiego w Zadarowie; Wła- 
dysława Młynarskiego w Kamienicy; Jana Szale» 
skiego w Kosocicach; Jakóba Wojnara w Skawicy; 
Aleksandra Demiańczuka w Ostrowcu; nauczycjel- 
kami szkół 2-klasowych: Aurelię Strzelecką w Kro- 
wince; Maryę Hołujównę w Krygu; Dorotę Roba- 
klewiczównę w Woli Zarczyckiej; Mary Bnszkową 


MT: klasowych: Alojzego Glińskiego w Naszacowicach; 
Oktawiana Karpińskiego w Hińkowcach; Mikołaja 
Kondrę w Juryampoln; Franciszka Birastynia w 
Podgrodziu; Maryę Chanerównę w Palixrowach; Jó- 
zefa Karandyszowskiego w Zalesiu; Władysława 
Łonlekiego w Olszówce: Władysława Sieńkę w Ka- 
mieniu. 


Mianowania. Minister ñkarbu zamianował komisarzy 
skarbu: Konstantego Zrażewskiego, Franciszka Klecana, 
Eiwarda Fischa, Michała Poźniaka, Józefa Leśniowskie- 
go i Witolda Litwiniszyna sekretarzami skarbu w okrę- 
gu lwowskiej kraj. dyrekcyi skarbu. 


Drugi klermasz urządza w niedzielę 6 b. m. w ogro- 
dzie p. Męckiej na Weli Jastowskiej Związek stowarzy- 
szeń robotniczych w Krakowie. W razie niepogody kier- 
masz się nie odbędzie. 

Na szkoły gs X Królestwie Poiskiem złożyli: Ela 
i Tolak 2 K, dr M. G. 1 K, Stanisława R. 10 K 

Składki. Dia Sybiraka złożyli: 8. K. 1 K, A. Głloser- 
Kałuski 1 K. 

Składki na weteranów 1831 r. W lipcu złożyli: p. Wi- 
tołd Piramowicz 8 K 80 h, snbwencya Rady m. Kra- 
kowa (] rata) 125 K. Wydatki w tym miesiącu wyno- 
siły 325 K 62 h. Przewyżkę rozchodów pokryto z oszozę- 
duości poprzednich miesięcy. 

Repertoar operetki lwowskiej w Krakowie. 

W piąt:k: „Piękna Helena“. 

W Bobotę: „Sztygar*. 

Repertoar teatru powszechnego. 

W sobotę: „Podróż po Warszawie '. 

W niedzielę po południu: „Królowa przedmieścia; 
wieczór: „Życie krakowskie“, 

Z kalendarza.. W piątek 4 sierpnia: Dominika wyzn.; 
w sobite 5 sierpnia: M. P. Śnieżnej i Oswalda kr.; 
w niedzielę 6 oh. Przemienienie J. 

Waschó! słońca «4 sierpnia o godzinie 4 min. 1%, za- 
chód o godz. 7 m. 17; długość dnia godzin 16 m. 2. 

Z krako sskloga abserwateryum, Dnia 2 sierpnia tor- 
momatr doszedł od 16'2 do 8!'5 C.: barometr opadal. 

Dnia 3 sierpnia o godzinis 7 rano stan barometra 
741:6 mm., termomeżro 190 C.; wiatr północno-wsshodni. 

Przey. dni dla Galicyi zachodniej na 3 sierpnia: 
pochmurno, możliwy jeszcze drobny deszox, 
TERE AAAA RE AA) 


Gabryelaki (Krmkówz) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani- 
na, harmonie i płamele — krajowe i sagra- 
niczne — nowe i przegrane — sa otówkę I 
spłaty — bez zaliczki. 


Dział ekonoiniczny. 


> Krajowa szkoła stolarska w Kalwaryl. 
Rozwój racyonalny naszego przemysłu uzależniony 
jest w znacznej części od fachowego wykształcenia 
polskiego rzemieślnika. Wiadomości zdobywane dro- 
gą terminatorstwa w dobie coraz częstszego wpro- 
wadzania maszyn, ułatwiających produkcyę, już 
dzisiaj nie wystarczają i rolę ich wychowawczą 
obejmą szkoły fachowe. Jedną z takich szkół facho- 
wych w Galicyi, rozwijających się coraz lepiej, 
jest krajowa azkoła stolarska w Kalwaryi, zosta- 
jąca pod kierownictwem p. Wł. Niemczynowskiego. 
W sprawozdaniu s działalności szkoły za r. 1904 
zarząd podnosi pracę nad uporządkowaniem stosun- 
ków szkolnych (gdyż rok ubiegły był rokiem przej- 
ściowym, pełnym robót organizacyjnych koło za- 
kładu), jak i stosunków miejscowego przemysłu, 
wynikających ze zmian, jakie wprowadziły bezpła- 
tne używanie maszyn i suszarni drzewa. Jako fakt 
smutny sprawozdanie podnosi nieprzychylną posta- 
wę majstrów stolarskich, którzy obawiali Bię za- 
kładu jako konkurenta. W roku ubiegłym przenie- 
siono zakład do własnego budynku, zaopatrzonego 
w wszelkie urządzenia hygieniczne. Jako jeden z 
najbliższych celów zarząd uważa wybudowanie in- 
ternatn, w którym kształcąca się młodzież znalaz- 
łaby tanie i hygieniczne pomieszczenie, Wyniki 
nanki z ostatniego roku są zadawalniające. 

W skład nauczycielski szkoły wchodzi 6 nanczy- 
cieli fachowych (nauka stolarstwa, tokarstwa, sny- 
cerstwa, rysunków) i 4 nauczycieli pomocniczych 
(nauka religii, języków polskiego i niemieckiego, 
matematyki, bnchalteryi itd.). W szkołe było dwu- 
nastn uczniów, z tych na kursie pierwszym jeden, 
na drugim trzech, na trzecim sześciu, na czwartym 
jeden i piątym jeden. Wartość wyrobionych przez 
uczniów szkoły w ciągu roku szkolnego 1904/5 
przedmiotów wynosi około 2650 koron. 

W szkole odbył się również kurs wieczorny dla 
majstrów i czeladzi. Koszta wieczornego kursu dia 
czeladzi wyniosły 1282 koron. Koszta utrzymania 
szkoły stolarskiej w r. 1904 wraz z kursem wie- 
czorowym wyniosły 22.370 koron. 

Wpisy uczniów na rok szkolny 1905/6 rozpo- 
czną się 1 września i trwać będą przez tydzień. 
Warunki przyjęcia nczniów są następujące: Ukoń- 
czony 14 rok życia i fizyczne azdolnienie do pracy 
w warsztacie. Ukończone 4, a najmniej 3 klasy 
szkoły ludowej. Rewers ojca lub opiekuna, iż uczeń 
przez przeciąg przepisany nanki zakładu uie opa- 
ści. Nauka w szkole trwa 4 lata i jest udzielaną 
bezpłatnie na podstawie planu zatwierdzonego przez 
Wydział krajowy, a ma za zadanie dokładne wy- 
kształcenie ncznia w zawodzie stolarskim. Ucznio- 
wie winni się przez przeciąg cały nauki sami n- 
trzymywać, w razie jednak wielkiej pilności i zdol- 
ności, okazanej w pracy, mogą otrzymywać zapo- 
mogi w formie wynagrodzeń za roboty, lub w for- 
mie atypendyów, o które po ukończeniu I. roku 
szkolnego ublegać się mogą. Utrzymanie ucznia w 
Kalwsaryi kosztuje od 20 do 40 kor. miesięcznie, 
stosownie do wymagań. 

Wpisy na wieczorny kurs majstersko-czeladniczy 
rozpoczną się | września i będą trwały do 5 pa- 
ździernika. Warunki przyjęcia: Ukończona szkoła 
ludowa s dobrym postępem. Uzdolnienie fachowe. 
Nanka na tym kursie trwa od 1 października do 
końca marca i udzielaną bywa w godzinach wie- 
czornych od 8 do 91/5 trzy razy tygodniowo i w 
niedzielę rano od 8 do 10, na podstawie plann 
zatwierdzonego przez Wydział krajowy. Czeladź 
stolarska otrzymuje za każdy wieczór nauki 30 h. 
odszkodowania. Dla uczniów tego kursu prowadzo- 
ny także będzie kurs przygotowawczy z rachunku. 


Budapeszt, 3 sierpnia. seton na październik 16']0 
do 16'12, pRzenica na kwiecień 19(6 1646 do 16-48: 
żyto na ' październik 1388 do 1290, żyto na kwiecień 
1406 18:84 do 18:88; owies na październik 1153 do 
1154; owies na kwiecień 1906 12:02 do 1904; knkury- 
dza na sierpień 1586 do 1588, kukurydza na wrzesień 
do —'- ; kukurydza na maj 1806 19:14 do 12'16; 
rsepak na sierpień 24°20 do 2440 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie #po- 
kojne; gorąco. 


„czarne sotnie* 
CEER E E E ĘSZYÓÓ 


Ostatnie wiadomości. 


Na wczorajszem posiedzeniu 
komisyi przemysłowej Rady pat- 
stwa toczyła się rozprawa nad stanowiskiem 


NOWA REFORMS 


Anielę Gemserównę w Ro-jinspektorów stowarzyszeń przemy- 


słowych. Rząd zaproponował w swym pro 
jekcie noweli przemysłowej, aby instraktorowie 
podlegali namiestnikom. Referent F e e rg zmie- 
nił projekt i wniósł, by podlegali wprost mini- 
sterstwu handlu. Poseł czeski Seifert 
wniósł przywrócenie projektu rządowego. Wnio- 
sek ten poparł w dłuższem przemówieniu poseł 
dr Małachowski, wykazując, że referent i 
jego zwolennicy są więcej centralistyczni, niż 
sam rząd. Dla jednolitości administracyi jest 
szkodliwem stwarzać w kraju nowy od namie- 
stnika niezawisły organ. Łatwiej przemysłow- 
com w danym razie udawać się do namiestnika 
w sprawach dotyczących instrnktorów, niż do 
ministra, a i kontrola nad instruktorem jest 
łatwiejszą. 

Reprezentanci rządu szef sekcyjny HasenOhrl 
i radcy Fries, Müller i Schindler bronili przed- 
łożenia rządowego i wykazywali, że jeżeli in- 
strnktorowie należycie spełniają swe zadania, 
to tylko dlatego, że namiostnicy, a specyal- 
nie Galicyi i Czech, wspierają ich i go- 
rącą otaczają opieką, że więc rząd chce ten 
faktyczny stan rzeczy i nadal utrzymać. 

Mimoto komisya przyjęła wniosek 
referenta. 

Po głosowaniu dr Małachowski poruszył myśl 
nadania w tej sprawie Galicyi odrę- 
bnego stanowiska. Posłowie czescy i nie- 
mieccy oświadczyli, że temu prawdopodo:- 
bnie nie będą się sprzeciwiali. 


3 Rosyi i zaboru rosyjskiego 


Dzisiejsze wiadomości z Petersburga nie za- 
wierają nic, co możnaby uważać za potwier- 
dzenie wczorajszych zapowiedzi rychłego ogło- 
szenia konstytucyi. Nie brakuje zaś między nie- 
mi i takich, z których wręcz przeciwne 
wnioski wysnnćby można. 

Pogłoski, jakoby z okazyi pobytu prezesa 
ostatniego kongresu ziemstw Gołowina w 
Petersburgu przyjść miało do ostrego za- 
targn pomiędzy Solskim a Trepowem, 
utrzymują się. Gołowin miał oświadczyć, że z 
rozmowy swej z Trepowem odniósł wrażenie, 
iż rząd zamierza wystąpić na drodze są- 
dowej przeciwko uczestnikom kon- 
gresu ziemstw. 

Tymczasem ruch rewolucyjno terorystyczny 
nie ustaje ani na chwilę. Świeżo znów popeł- 
niono kilka zabójstw politycznych. 

Adwokaci petersburscy zwołali do stolicy 
zjazd adwokatów z całej Rosyi i postawili na 
porządku dziennym następujące żądania: 1) Na- 
tychmiastowe zniesienie kary śmierci. 2) Ró- 
wnouprawnienie kobiet na wszystkich polach 
obywatelskiej działalności. 3) Zapewnienie oso- 
bistej wolności wszystkim obywatelom, bez ró- 
żnicy narodowości i wiary. 4) Wolność słowa 
w drakn i na zgromadzeniach. 5) Wolność zgro- 
madzeń. 6) Autonomia kościelna. 7) Wolność 
wyższych zakładów naukowych i nauczania. 


(Telegramy .,N. Reformy: z 3 sierpnia). 


Odmowa. 

Petersburg. (W. A. T. K.) „Ruś“ zamieszcza 
krótką notatkę o odmowie ;pozwolenia otwiera= 
nia średnich zakładów naukowych z wykłado- 
wym językiem polskim. 


Strejki nie ustają. 

Warszawa. (W. A. T. K.). Wśród strejkują- 
cych robotników fabryki guzików w Mokotowie 
wszczęła się wczoraj bójka, najpierw na pięści, 
potem na kije. Dla rozdzielenia zaciekle wal- 
czących partyj musiano wezwać oddział woj- 
ska, które przywróciło spokój. — Na szczęście, 
obyło się bez ofiar. 


Stan oblężenia w Łodzi. 

Łódź. (W. A. T. K.) Wobec spokoju w mie- 
ście podjęto starania o zniesienie stanu wojen- 
nego, który kosztuje mieszkańców dziennie 3000 
rubli. 


Zabił policyanta. 


Białystok. (W. A. T. K.). Wczoraj wieczo- 
rem zabito dwoma strzałami z rewolweru poli- 
cyanta Barcewicza. Sprawcę zamachu, żyda, 
aresztowała policya. 


Dwa prądy. 

Petersburg. Słychać, że na Konferencyi, od- 
bytej pod przewodnictwem cara, oświadczyli się 
za koniecznością reform car sam i wielcy ksią- 
żęta Michał Aleksandrowicz, Włodzi- 
mierz i Aleksy Aleksandrowicz. Hr. 
lgnatiew zaznaczył, że obecna chwila wymaga 
wprawdzie daleko sięgających reform, lecz obok 
tego także silnego rządn centralnego. Gdy 
następnie obradowano nad kwestyą zwoła- 
nia ziemskiego soboru, oświadczyli się 
Bułygin, Trepow i Ignatiew za, Po- 
biedonoscew, Lambsdorf, Szyszma- 
tow i Schwanenbach przeciwko zwołaniu 
soboru. Hr. Ignatiew przedłożył następnie bar- 
dzo interesujące daty, dotyczące wewnętrz- 
nych stosunków Rosyi. 


Strumień zimnej wody. 


Berlin. Do „Localanzeigera* donoszą z Pe- 
tersburga: Zastępca przewodniczącego komitetu 
ministrów doniósł prezesowi kongresu ziemstw, 
Gołowinowi, że przeprowadzenie reform 
może nastąpić dopiero po ukończeniu wojny. 


Zabicie dwóch agentów policyjnych. 


Berlin. Do „Voss. Ztg* donoszą z Libawy: 
Pociągiem z Romnów przybyło na dworzec tu- 
tejszy dwóch elegancko ubranych pa- 
nów. Zaiedwie wysiedli z wagonów, otoczył 
ich tłam robotników socyalistycz- 
nych, który rzncił się na nich i zabił 
obu na mlejscu. Zdaje się, że byli to dwaj 
agenci tajnej policyi, o których przy- 
byciu robotnicy byli już naprzód zawiadomieni. 


„Czarne sotnie“, 


Kiszyniew. (W. A. T. K.) Gubernator polecił 
policyi wykrywać i ścigać związki tak zwane 
i „niebieskie koszule“. 


Wojna czy pokój. 


Witte stanął jaż na ziemi amerykańskiej i 


i oczywiście przedewszystkiem otrzymał odwie- 
dziny ze strony dziennikarzy. Witte był bar- 
dzo rozmowny, obsypał komplimentami dzienni- 
karzy, o pokoju atoli mówił ogólnikowo, że Ro- 
sya usposobiona jest pokojowo. Ze strony ja- 
pońskiej delegat Sato oświadczył, że o warun- 
kach pokoju, które postawi Japonia, nikt nie 
wie prócz mikada, tndzież delegatów japoń- 
skich. 

Wobec zapewnień Wittego dziwacznie wyglą- 
dają doniesienia z Petersbnrga, że w tamtej- 
szych kołach wojskowych panuje usposobienie 
wojownicze. Stronnictwo, pragnące dalszego pro- 
wadzenia wojny, twierdzi stanowczo, że roko- 
wania pokojowe rozbiją Się. 

Z placu boju drogą na Petersburg otrzymało 
binro Laffana wiadomość, że cały kraj nad mo- 
rzem Ochockiem Rosyanie opuścili, widząc, że 
nie potrafią się tam utrzymać. Japończycy nad 
zatoką Castries urządzają podstawę operacyjną 
dla 30.000 ludzi z 72 działami, ażeby obsadzić 
przestrzeń nad dolnym Amurem. Sprawozdawca 
„Ruskich Wiedomosti* donosi, że Japonia wy- 
stawi ósmą armię dla operacyj nad Amurem i 
na Sachalinie. 


(Telegr. „Nowej Retormy" z 3 sierpnia). 


Ścisła tajemnica. 


Nowy Jork. Japoński radca legacyjny Sato 
oświadczył, że tylko cesarz japoński, japońscy 
pełnomocnicy pokojowi i naczelni ministrowie 
znają japońskie warunki pokojowe. Nawet pre- 
zydent Roosevelt ich nie zna. 


Witte w Ameryce. 


Nowy Jork. Witte po wyłądowanin rozmawiał 
z pewnym dziennikarzem i stanowczo zaprze- 
czył, jakoby był powiedział, iż waranki po- 
kojowe Japończyków będą nie do przyję- 
cia i że jego zdaniem konferencya pokojowa 
w ciągu tygodnia rozejdzie się bez rezultatu. 

Nowy lork. Podczas jazdy na okręcie „Cesarz 
Wilhelm“ Witte tak się wyraził wobec sprawo- 
zdawcy biura Reutera: Prawie w całej Euro- 
pie i Ameryce panuje nieznajomość stosunków 
rosyjskich. Klęski Rosyi nie posiadają znacze- 
nia takiego, iżby straciła ona już potęgę, 
jaką miała przed wojną, lub też, żeby Japonia, 
dzięki swym zwycięstwom, uzyskała taką nad 
Rosyą przewagę, iżby Rosya musiała się 
jej bać. Jak sprawa obecnie się przedstawia, 
Japończycy nie uczynili tak znacznych postę- 
pów, jak to ogólnie sądzono. Musieliby oni po- 
sunąć się dwa razy tak daleko, jak dotąd, aby 
dojść do właściwej Rosyi, i tylko w takim ra- 
zie mielihy prawo dyktować warnnki po- 
kojowe. To, co się dzieje wewnątrz 
państwa, nie może wywierać wpły- 
wu na politykę zagraniczną, a tem 
mniej na kwestyę, czy wojnę należy prowadzić 
dalej, czy też nie. Witte dał jednakże do zro- 
zumienia, żę pomimo tych zapatrywań dołoży 
wszelkich starań, aby pokój zawarto. 
Przytem dodał, że jest za pokojem jako 
Rosyanin i jako człowiek, który za- 
wsze chciał unikać wojny. Do osiągnięcia tego 
celu jednakże potrzebnem jest, aby i Japoń- 
czycy kierowali się również uczu- 
ciami pokojowemi. Powinni oni nabrać 
przekonania, że Rosys wprawdzie chce pokoju, 
ale nie bezwarunkowo. Rosya nigdy 
nie przyjmie warunków, które, cho- 
ciażby tyłko pozornie, n arażały na 
szwank jej honor. 


Oświadczenie Wittego. 

Nowy Jork. Zaraz po przybycin okrętn „Ce- 
sarz Wilhelm* Witte oddał prof. Martensowi 
następujące oświadczenie, które tenże głośno 
odczytał wobec zastępców prasy: 

Przybywam z upoważnieniem poznania wa- 
runków, które nasz waleczny wróg uważa za 
konieczne podstawy rokowań pokojowych. Pod- 
noszę wyraźnie, że mojem poważnem życzeniem 
jest, aby oba rycerskie narody, które się po- 
znały dopiero na polu wojny, poznały wzajemnie 
także inne cenne swoje przymioty, które ich 
skłonią do pielęgnowania znajomości aż do 
trwałej przyjaźni. Tymczasem muszą być 
poddane rozpatrzenin warnnki, stawiane przez 
Japończyków, czy są możliwe po przyję- 
cia przez Rosyan. Potem dopiero będą mo- 
gły nastąpić formalne rokowania poko- 
jowe. W takich wypadkach było dotąd zawsze 
zwyczajem, że wszystkie te preliminarya zała- 
twiano zawsze przed zebraniem się peł- 
nomocników, których zadaniem jest dopro- 
wadzić do ostatecznego porozumienia. Fakt, że 
car zgodził się na odstąpienie od tego starego 
dypiomatycznego zwyczaju i zamianował misyę, 
która ma poznać warunki naszego walecznego |% 
wroga, jest wymownym dowodem przy- 
jaznych nczuć, które oni jego poed- 
dani żywią dla narodu Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Teraz chciałbym waszemu narodowi oświad- | gg 
czyć i dowieść, że gorącem życzeniem cara 
i narodu rosyjskiego jest, wzmocnić węzły 
przyjaźni, łączące oba narody. Z po- 
wodu tego szczerego życzenia, bez wahania 
przyjął zaproszenie waszego pierw- 
szego obywatela. Gdyby nawet dążenia 
do uzyskania wspólnej podstawy do rokowań 
pokojowych chwilowo się rozbiły, przecież 
cesarz i naród rosyjski będą pamiętali o tym 
dowodzie przyjaźni, który wydać może dla 
4h narodów bardzo korzystny wy- 
nik. 


Nowa pożyczka rosyjska. 


Nowy Jork. Potwierdza się, że Witte będzie 
się starał u amerykańskich bankierów umieścić 
rosyjską pożyczkę. 


Wojna potrwa dalej. 


Berlin. Z Petersburga donoszą: Koła 
dworskie stanęły znów otwarcie po stronie par- 
tyi wojennej. W kołach wojskowych wyrażają 
przekonanie, że układy pokojowe napewno się 
rozbiją | że wojna dalej toczyć się będzie. 


Skazanie jeńców japońskich. 
Petersburg. (W. A. T. K.) We środę sądzono 
sprawę dwóch jeńców japońskich, obwinionych 
o znieważenie dozorującego ich żołnierza. Roz- 
prawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych, 
wyrok ogłoszone przy drzwiach otwartych. — 


Obaj Japończycy skazam zostali na > śmierci | Losy miasta Krakowa .... 


przez rozstrzelanie, 


Nr 176. 


Telefoniczne i telegrat iczne 
wiadomości „N. Reformy" 


a dnia 3 slerpnla. 


Wiedeń. „Wiener Zeitung* ogłasza: Cesarz 
nadał radcom ministeryalnym w ministerstwie 
rolnictwa bar. Alfonsowi Weissowi i Karolowi 
Weberowi tytuł i charakter szefów sekcyi. 

Cesarz zamianował posiadającego tytuł i cha- 
rakter zwyczajnego profesora uniwersytetu nad- 
zwyczajnego profesora dra Stanisława Krzyża- 
nowskiego zwyczajnym profesorem nauk pomo- 
cniczych historyi i historyi Średniowiecznej w 
uniwersytecie w Krakowie. 

Bad Gastein. Król belgijski Leopold przybył 
tn wczoraj po poładniu. i 


Dalsze miliony na kolonizacyę. 


Beriln. „Deutsche Zeitung“ donosi, że rząd 
pruski przedłoży Sejmowi pruskiemu podczas 
najbliższej sesyi projekt znacznego podwyższe- 
nia funduszów na cele komisyl kolonizacyjnej 
w dzielnicach poiskich. 


Nowa kolej w Królestwie. 


Warszawa. (W. A. T. K.) Nadeszła przychyi- 
na decyzya władz na podanie o otwarcie no- 
wej kolei: Włocławek-Piotrków. 


Partya środka. 

Budapeszt. Jak donosi „Magyar Hirlap*, bę- 
dzie na konferencyi party! liberalnej, która się 
odbędzie z końcem b. m., przewodniczył Karol 
Hieronymi. Pod jego przewodnictwem utworzy 
się mniej więcej ze 100 członków złożo- 
na partya, która pozostanie poza 
koalicyą i przyjmie nazwę „partya środka“. 
Utworzy się ona na podstawie dotychczasowego 
programu partyi liberalnej. 


Demonstracyjny bankiet. 


Budapeszt. Słychać, że prezydent Izby 
Justh wyda w dniu 18 b. m., jako w dniu u- 
rodzin cesarskich bankiet dla wszy- 
stkich wybitnych osobistości poli- 
tycznych Węgier. Bankiet ten ma być 
demonstracyą przeciwko uczcie, jaką w dniu 
tym według tradycyi wyprawia każdorazowy 
prezydent gabinetu, a jaką zamierza wy- 
prawić także br, Fejervary. ' 


Flota angieiska na Bałtyku. 

Londyn. Nacyonalista O'Dowd miał w Izbie 
gmin zgłosić zapytanie, czy z powodu podnie- 
sionych w Niemczech protestów przeciw mane- 
wrom angielskiej floty na morzu Bałtyckiem, 
te się nie odbędą; mie postawił jednak te- 
go zapytania i oświadczył, że uczynił to z po- 
wodu, iż zaniechano pierwotnych przygotowań 
do tych manewrów, dlatego niema już niebez- 
pieczeństwa międzynarodowych zawikłań. 

Biuro Reutera dodaje do tego, że O'Dowd 
jest zupełnie fałszywie poinformowany, jeżeli 
przypuszcza, że zaniechano przygotowań. Odpo- 
wiedź, jaką chciał na tu zapytanie dać sekre- 
tarz parlamentarny admiralicyi, miała brzmieć: 
Niema żadnego powedu do protestowania I nie 
otrzymaliśmy też żadnego protestu. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Władysław Prokeach. 
Wydawca: 

Michał KonopińskKi. 
| ZPWED O | ZE R Eò 


. NADEGŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą oś 
Rodakę syi). 


Lekarz-dentysta 

Beauraln z Warsza- 
ord pw w sezonie le- 
—12/, rano i 
2445 10 12 


Zakopane. zn: 


tnim, ul. T 5, od 9 
do 5—7 po południu. 


Kursa telegrafi czne. 
Wiedsa, 8 sierpnia. 
Akoyc anstryaokiego 
ersklago 


Zakłada Bhein 66575. 
adn kredytowogo 781 —. Akoye 


Auglob. 809'75  Akcye Unionbanku 64425  Akocye 
Lfinderbanku 45995 Akoye Rankvereinu 654*—. Akoye 
Bodencredit 1080—, Aakoye Galicyjskiego Banku hipote- 


oznego 554 —. Akcye kolel państwowi dh 879'—. Akoyt 

kolei południowej 87:75. Akoye kolei Eibethal WYJ 
Akcye kolei półnoonej 5870. Akcye kołel czerniowię- 
okiaj 5682—. Akoye Alpiny 62%*—. Akcye Rima Maranyi 
551 — . Akoye Praskiego Towarzystwa, żelaznego 2692 —. 
Akoye Fabryki broni 566—. Akoye Tureckie tytoniowe 
880:—. Akoye Galioyjskiego Karpackiego Towarsystwe 
naftowego 820 -. Obligacys węgierskie indemnisacyjne 
96:60. Renta majowa 100-556. Renta koronowe austryncka 


100:50. Renta koronowa węgiersku 56'70, 66 l. Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 10f'—, 4%, Listy 
ad hipotecznego 99'—. 4'/,*/, lalsty Banku hipote- 


1041:90. LD Listy hipotecznego 11%9'—. 
40j, sty Banku krajowego 1UG' —. 4'/,*, Listy Bank» 
H ya 109 10. 5*/, komunalne obligacye Banku kra- 
4*/, galicyjskie obligacye propinacyjne 
100: 17. 4'gallcyjska pożyczka krajowa «u 1883 r, W6*75 
40/, Pożyczka miasta Lwowa 99'—. Losy tureckie 11475 
Wart! 11788, Ruble 253—, 

Cukier 22:50—22'60. Spirytus bez obrotów 8980 do 
40'20. Nafta niezmieniona. 
Usposobienie wskutek zastoju lekko osłabiona. 


Gernik izby bandlowaj ) przemysłowej 
w Krakowie 

a 8 sierpnia (godz. 1 w południa) 

1. Walaty, płacą 


Rubie papierowe . 
Marki niemieckie 
Franki papierowe . . 
Dwudsiestofrankówki w złocie . 
il. Listy zastawro. 
LUA Listy sastawne prem., Banku hipot. 119 — 
+ ję Listy sastawne Bankn hipoteczn. 100 -4 
98 75 
arie Listy sastawnę Banka krajowego 101 50 
t, sty aastawne Banku krajowego . 99 78 
4, Listy sast. gal Tow. kred. siom. niech 99 75 
Mo a . „ 48-letm. 38 75 
E A s s „ 56-letn. Wy 75 
ut. Obilgnoye t pabyszki, i 
49, s" sagi obligacye propinacyjne . 
4°, Pożyczka krajowa s r. 1888 . . . 
4*j, Pożyczku miasta Lwowa . . 
s Pożyosks miasta Lwowa . 
E Obligacye komunalne Banka kr 
4'/,9/, Obligacye komun. Banka kraj. 
4, Obligacye kolejowe 


mó 89 — 
V. Akeye., 


Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 548 — 
Akcye Banku Gal. dla b. i p. w Krak. 
Akcye kolei Lwów-Czerniowoe-Jassy . . 


4 Nr 176. 


II roku  inżynieryi, 
Słuchacz zdolny rysownik, po- 


szukuje zajęcia lub lekcyi. „B. B. €.* 
Administracya „Ń. Reformy*. 2691 10 


Zakład art. fotograficzny 
St. Stadlera 
Karmelicka 15, 


posznknjó zdolnego kopisty. 
2698 1 3 


Telegram z Paryża. 
Dziś najmodniejsze tylko gra- 
naty. 2895 1 0 
Ideal maszyna do pisania, bardzo 
mało używana, tamio de 
sprzedania. L. Tomaszkiewicz, 


optyk — Kraków, ulica Floryańska 2, 
telefon 309. 2694 1 8 


PALARNIA KAWY 


pierws Krakow, 


poleca częściowo 
i hurtownie: 


POLARU RAWY wyborowe gatunki 


( Kawy palonej 


$ najnowszym 
Ei i najlepszym spo» 


o 07 sobem zapomocą 
R aaar! „gorącego powietrza“ 
KRAKÓW po cenach 
Ryo tte najniższych. 
M. JAWORNICKI. 
2365 80 0 


gą Wykaztałcona Polka po- 
Średnio szukuje zaraz miejsca 
kasyerki lab panny do towarzystwa 
starszej osoby albo sklepowej zakładów 
w miejscu lnb na wyjazd. Starowiślna 
33, oficyna, parter, B. J. C. 2684 1 2 


Zaraz do wydzierżawienia 


sklep chrześcijański towarów miesza- 
nych z wyszynkiem wina, wódki i piwa 
w Zabierzowie pod Krakowem. ,Ugoda 
z właścicielem na miejscu pod Nr 42 

w Zabierzowie. 2685 1 4 


= Osoba 


młoda, inteligentna, wykształcona, mu- 
zykalna, mająca byt zapewniony, wła- 
dająca językiem polskim, niemieckim, 
włoskim, francuskim i kroackim, posza- 
kuje posady jako towarzyszka podróży, 
zarządczyni przy większem przedsię- 
biorstwie, zakładzie kąpielowym i t. p. 
Zgłoszenia wraz z podaniem warun- 
ków przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy“ pod 2628. 2628 4 5 


RENKLODY 


doj iamażenia I gat. 4 K, U gat. 
B 50 b; Jabłka papierówki 2 K 90 h; Gru- 
sski stołowe 3 K. Wszystko w koszykach 6 kg. 
opłatnie za zaliczką wysyła ręcząc, Że każdy 
atunek jest wielki, ładny i świeży, M. Birn- 
m. ogrodnik, Zaleszczyki I. 3. 2639 2 2 


Lwowska fabryka chemiczna 
Mis aD I. EE ~ kki 


Lwów-Zamarstynów, 
ć wyrabia i poleca: 
Mydła toaletowe od najtańszych do 
najwykiwintniejszych, nieustępujące 
;+ mydłom zagranicznym. 

Perfumy z naturalnych wyciągów kwia- 
towych. , 
Wodę kolońską zwykłą kwiatową i an- 

gielską. 
Puder „Ennice* w 3 kolorach. 
Atrament kancelaryjny. 
Atramenty kolorowe. 
Farby do stampili., 
Gume do sklejania. 
Płyn do wywabiania plam. 

Środki opatrunkowe. x 
Kąpiele z kwasem węglanym a la Nau- 
heim. 1925 28 0 

Kąpiele balsamiczno-borowinowe. 


Nabyć można we wszystkich aptekach, 
drogueryach i sklepach galanteryjnych. 


Prospekty i cenniki franco i gratis. 


L. 4029 


2681 1 2 


Doniesienie. 


W celu zapewnienia dostawy siana, 
słomy na podściółkę i słomy do sienni- 
ków, oraż--drzewa -opałowego.i węgli 
kamiennych dla c, i k. zarządu wojsko- 
wego na czas od 1 października 1905 
do 30 września 1906 odbędą się w c. i K. 
magazynach żywności w Krakowie, w 
Ołomuńcu i w Tarnowie w dniach po- 
niżej wymienionych o godzinie 10 przed 
południem rozprawy ofertowe, a mia- 
nowicie: 
dnia 11 sierpnia 1905 w magazy- 

nie żywności w Krakowie dla stacyi 

w Wadowicach i w Niepołomicach, 
dnia 14 sierpnia 1805 w magazy- 

nie żywności w Ołomuńcu dla stacyi 

w Ołomuńcu, w Cieszynie i w Kar- 

niowie, 
dnia 17 sierpnia 1905 w magazy- 

nie żywności w Tarnowie dla stacyi 

w Tarnowie i w Nowym Sączu. 
dnia 21 sierpnia 1905 w magazy- 

nie żywności w Ołomuńcu dla stacyi 

M. Hranicy, M. Sznmberku, Przero- 

wa i Bzeńca. 

O bliższych warunkach tej dzierża- 
wy można się dowiedzieć z ogłoszenia 
w „Gazecie Lwowskiej*, w „Czasie” 
á 5 gowa Reformie* z dnia 30 lipca 

r. 


Zc ik Intendentury I. korpusu. 


2676 1 0 


© Herbata z Brodów! © Grzybki illewskie tegoroczne 1 kilo 


"WA REFGRMA. 


Sprzedaż hurtowna i detaliczna. 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


11 
1 funt „Familijnej** bardzo dobrej 


Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 kilo. . . . 


ch. 


W. ZMAdLamoOowicza 


w Brodach na pograniczu rosyjskiem 62 100 


ko. + «AMIR 
1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opak.. najlepszej 250 
1 funr „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3-60 
1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych 1 20 
. 8— 


Rządowo uprawniona 


pod firmą 


„K.Rząca i Chmurskiw Krakowie 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4, 888 48 0 
wyrabia pud kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 


wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIEJ, | 


SELTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 
specyalne lecznicze 


jak: ltową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze normaine 


z przepisu Prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach | drogueryach. — Cenniki na żądanie franco. 


PARA CZERWONA 


obrazek współczesny narysowany z natury 


przem 
B. Bolesławitę. 


Dwa tomy. 
Oona 2 kor. 40 hal. 


Do nabycia w każdej księgarni 
i Administracyi „Nowej Refor- 
my“. 


Wyrabiajcie P-wie 
cegły wapienno-piaskowe! 


Powszechnie za znakomity uznany materyał «budowlany, roczna produkcya 
w samych Niemczech około 600 milionów kamieni. 
Podpisana fabryka dostarcza, oparta na swem 50-letniem doświadczeniu 


kompletnych maszynowych urządzeń 


zaopatrzonych 


w Bernardiego prasy do wyrobu sztucznego kamienia 
o konstrukcyi — jak świadczą dowody — niezwykle wytrzymałej. 
Zupełnie prosty sposób fabrykacyi. 
Pod gwarancyą najtrwalszy i najtańszy kamień sztuoxny. 


Proszę żądać prospektów i próbek. — Proszę przysłać franco 100 klg, piasku 
do przerobienia bezpłatnego. 2880 8 ñ 


Dr. Bernhardi Sohn G. E. Draenerf, 


Założona Fabryka maszyn, 1854. 


Eilenburg (56) obok Lipska. 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJAGYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- $ 
miczny, łatwy do użycia. Uzyszcząc krew, daje się 

zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto * liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


5 28 0 


PIGUŁKI CAUVIN sądo uabycia we 

wszystkich większych aptekach świata, 
w PARYŻU : 

Faubourg Saint-Denis, 147 


ween aana 


pra FRYD: BALSAM BRZOZOWY. 
; Na wiosnę wypływający z brzóz sok już z za- 
mierzchłej starożytności był paniom znany i przez nie 
ceniony jako wyborny środek przeciw:wieln wadom skóry. 

EŃ Przez rozumnie dobrane materye i wypróbowany sposób 
ndało się wytworzyć z tego naturalnego produktu sztu- 
"czny balsam, którego działanie na skórę trzeba nazwać 
„prawie eudownem..Przez po wolne odpadanie łusek odna- 


wia się skóra, która potem okazuje się zupełnie wołną 

od wszelkiego rodzaju wyrzutów, piegów, plam, wypie- 

ków it. d. Zmarszczki i ślady ospy wygładzają się powoli. Cerze nadaje 
świeży i żywy koloryt. Cena słoika 3 K. Dra Lengiela mydło ben: 
zoesowe wzmacnia bardzo działanie balsamu. Kawałki po K 1720 i po 70 h. 
Dostać można w każdej większej aptece, drogneryi i parfumeryi;a-mianowitier" 


"wo Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
"ohowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & Fontin, droguerya; W Tarnopolw u Marsyane 
"Krzyżanowskiego, w Tarnowie u M. Adlera, J. Niesołowskiego; W Bielsk a Alfr. Blus 
menthala i w drogueryi A. Haas. 9 20 0 


© Drukarni Literackiej w Krakowie, u'. Jagiellońska 10; 


fabryka wód mineral. sztucz. G9gy | specyalnych leczniczych 


Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowica, Herbata 
Miód, Naturalne Wina stołowe 


od 40 centów 
za litr. 


o a m Z R NA 


igi 4 dawien dawna z swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą Księgarnia G. Gebethnera 


w Krakowie 
posiada na składzie następujące dzieła 
1 brosznry 


Kazimierza Bartoszewicza 
Rok 1863. Historya na usła- 


gach stronnictw. 2 tomy .K 5* 
Księga pamiątkowa Konsty- 
tucyi 3 maja. 2 tomy .K 3- 
Kwestyonarynsz małżeński . K 1'50 
Słownik prawdy i zdrowego 
rozsądku . . . . . . . .K 230 
Michał Bałucki, sylweta lite- | 
racka, z portretem . .K 1-50 | 
Trzy dni w Zakopanem . K —80 
Lukrecyon, satyra . . . . . K —80 
Bajka o lisie, kozłach i nie- 
dźwiedzin . . rR UE =D 
Trzeci Maj, broszura . . K —30 
Rzeczpospolita Babińska . . K 120 
„Pieśni Polskie“, zebrane przez 
K. B, wydanie czwarte, w 
oprawie . . ai .. K 2— 
bez opraw. Ka a20 


Taż księgarnią poleca: 
Listy rosyjskie 
cena K 1'50, 252756 


Wysyłam zaraz 
w 5 kg. koszykach za zaliczką: prze- 
piękne Ia renklody za 4 K, jabłka pa- 
pierówki Ia za 2 K 80 h, Ia gruszki 


piękne i dobre za 3 K. B. Kitzes 
2641 3 5 


w Zaleszczykach. 


JUBILER 


B. ARMATOWICZ 
Kraków, Rynek gł. I. 18. 


Skład wyrobów „złotych i; 
srebrnych najgustowniejszych 4 
w największym w wyborze. 

Zamiana, tudzież naprawa bi- 
żuteryj sumienna i punktualna. 


Chińskie srebro po cenach fa- 
brycznych na składzie. 
2883 5 0 


Zakłać konc. sprzedaży mebli antycznych 


ma do sprzedania: 1910 22 0 


Sekretarz antentyczny inkrast. z bronzami 
(obecnie na wystawie w Muzeum Narod.), Se- 
kretarr mah. inkrustowany, Żyrandol z bronzu 
na 86 świec, Biurko, Szafa i Łóżka mahon., 
Szafy inkrust., Zegar franc. z dwoma kandelab. 
kolomnowemi, Garnitury māhon., Miednica i 
dzbanuszek srebrny mający przeszło !00 lat 
i wiele innych pięknych okazów antycznych, 
jakoteż i mebli zwykłych i Garderoby 
Leopoldyna Machowska, 


Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. I. 


ROWERY 


z wd Helical | angielskie 


od 140 koron za gotówkę lub na spłaty, 


Przybory do dzwonków elektrycznych, 
rowerów, drut kolczasty, wyroby nożo- 
wnieze, naczynie i t. p., poleca 


J. FIAŁKOWSKI 
Handel towarów żelaznych i Skład nafty, 
Nowy Sącz, Rynek. 


2881 14 0 


UPRASZA się PP LE KARZY 


ZAPISYWAĆ ZAWSZĘ 


Dr Nikt, Franiterić | Paviji 
Kraków, Rynek Gl. 25 (bmach Banku Gal.) 


BL 
* SIFILISIE GRGANICZNYW 


Niezawodne środki na piegi! 


Krem „Metamorfoza* 5 kor. słoik wy- 

starczający na całe lato. Przetwvry 

ogórkowe Balassy: krem, mleko, mydło, 

puder, oraz różne inna preparaty — 
poleca 


Skład Apteczny Mag. farm. 


_|Tadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, Karmelicka 15. 
366 48 0 * 


z A. 
Potrzebny 


Siasa Pomik 


do samodzieluego prowadzenia han- 
dlu korzennego wraz z pokojami do 
śniadań. 

Wia'omość w Reprezentacyi Akcyj- 
nego Browaru Tenczyńskiego, ulica 
św. Tomasza L. 11 (Hotel Saski) 
w Krakowie. 2646 3 3 


00000000000000 
Posada zaraz do objęcia 


dla niewiasty lub mężczyzny! 


2634 3 3 


kuracyjny, doserowy 


Świeży miód najlepszy, 5 kg. 6 K 


60 h opłatnie, Korzeniewicz, em. n., Iwanczany. 
2617 7 10 


oświadczony starszy pedagog 
przyjmie w r.s. 1905/6 pp. stn- 
dentów, synów inteligentnych 
rodziców, z całem utrzymaniem, 

W razie potrzeby pomoc w naukach. 

Karmelicka 35, I lub III piętro. 

2687 1 0 


ią najdelikatniejsze o- 
ZaleSZCZYCKIE oce: Śliwki oibrzy. 
mie K 3—, Renklody słynne ÉE 4—, Gruszki 
stołowe K 3'20, Jabłka papierówki K 3 
świeżo rwane w K kg. koszykach franko za 
zaliczką, zaś 100 kg. truszek lub Jabłek K 
80'— stacya Zaleszczyki wysyła D. & S. Wen- 
kert, spółka owocarska, Zaleszczyki, 2667 4 4 


Kto ma jasno w głowie, 
używa zawsze 


Dra Oetkera 


preszku de pieczywa po 12 h 
cukru wanilinowego po I2 h 
proszku pudynkowego po 12 h. 
Przepisy, które miliony razy okazały się dobre 
mi, można dostać za darmo w przedniejszych 
hańdiach kolonialnych i składach aptecznych 
każdego miasta. 863 12 2b 


w 
LADACZC, 
LAFATYZMIE e ei 


40, Rue 
Bonaparto 
PARIS 


1374 15 15 


L78167/906. 


- Ogłoszenie 


J00 


2660 2 2 


licytacyi. 


Magistrat stoł. król, miasta Krakowa rozpisuje licytacyę ofertową na 


roboty ziemne, murarskie i pomocnicze: 
ciecielskie, 
kamieniarskie, 
blacharskie, 
dekarskie, 
ankry, 


do budowy szkoły wydziałowej żeńskiej na Kazimierza przy ul. Wawrzyńca. 
Warunki*'ogólne i szczegółowe przejrzeć można w biurze Architekty 
miejskiego (ul. Basztowa Nr 27, II piętro), gdzie również otrzymać można 


formularze ofertowe. 


Otwarcie ofert nastąpi dnia 11 sierpnia w piątek 1905 r, 


Kraków, dnia 28 lipca 1905. 


To godzinie 12 w południe w budownictwie miejskiem. 


Prezydent miasta: 
Leo. 


Piątek 4 Sierpnia 19500 


>, ZA RS 


SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 

artystów polskich, otwarty codziennie 

w dnie powszednie od 10 do | zrana 
i od 2 do 5 po południa. 


Ulica Bracka 5. Na parterze. 
L766 38 (+ 


z egzaminem i dłuż. 


Buchalterka neoin 


szą praktyką, zna- 
jąca bardzo dobrze język polski i niemiecki, 
pisząca biegle na maszynie, poszukuje posady 
Zgłoszenia pod F. 8. G. przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reformy*. 2674 2 10 


Apteka 


pod Opatrznością Boską w Sanoku po- 
szukuje magistra farma- 
Oyi. 2669 3 6 


Student filozofii 


abituryent gimnazyum poznańskiego. życzy 80- 
bie przez czas wakacyj udzielać lekcyi na wsi 
w Galicyi. — Zgłoszenia pod 2671 przyjmuje 
Administracya „N. Reformy“. 2671 3 4 
dzierżawionego 


Z powodu majątku — poszukuję zaraz 


dzierżawy 200—300 morgów, lub mogę objąć 
zarząd większego majątku. U. ‘T. posto re- 
stante Tymowa. 2672 2 3 


Pension „Modeste“ 
Obiady zdrowe i smaczne w domu 


i na miasto po cenach umiarkowanych. 
Basztowa 26, | piętro. 2677-2 8 
wyborne owoce. Ren- 


Zaleszczyckie pory wielkie K 1 


Gruszki stołowe K 8:20, Jabika papierówki 
albo Łętówki K 8— wysyła w 6 kg. koszy- 
kach franko za zaliczką D, & J. Gottfried, Za 
leszczyki. 2561 4 4 


Mieszkani 
przy ulicy św. Anny L. 3 
składające się z czterech dużych pokoi, 


przedpokoju i kuchni jest zaraz 
do wynajęcia. siy 2350 


sprzedania 


lat 34, Żonaty, ojciec 4ga 


Mężczyzna dzieci, katolik, s 4ma kla- 


sami gimnazyalnemi, obznajomiony z manipa- 


:|lacyą sądową, oraz bardzo dobrze z taryfą i 


manipulacyą kolejową, biegły w słowie i pi- 
śmie w języka polskim i niemieckim, z do- 
bremi świadectwami, poszukuje posady: ma- 
gazyniera, pomocnika kancelaryjnego lub do 
zorcy. — Zgłoszenia: P. Angust, Kraków, ul 
Kurniki 1. 5. 2679 2 2 


LIL 

Miód pszczelny 
prawdziwy, patoka, tegoroczny lipcowy, w sta- 
nie płynnym, z własnej pasieki posyłam po- 
cztą w 5 kg. blaszankach za zaliczką opłatnie 

z opakowaniem za 6 koron 50 h 

P, STELMACH 

Sosnów, p. Siemikowce. 


Kamienica 
dwupiętrowa w Podgórzu w naj- 
zdrowszej dzielnicy położona z dażym 
ogrodem zaraz do sprzedania. Po- 


ste restante L. 8. Podgórze. 
2655 6 6 


2662 3 6 


Sł nne w świecie morele! Wysyłam na 
y tychmiast franko za zaliczką 5 kg 
wielkich, wybieranych moreli za K 475. Ren- 
glot 5 kg. K 426. Wiśni K 375. jabłka i gru- 
szki po umiarkowanej cenie. B. Kitzes, Zale- 
szozyki. 2530 5 8 


JAN KUBRYCHT 
Skład Kawy i Herbaty 


Praga, Mala Strama, 
założony w r. 1878 — poleca najtaniej 


HERBATY CZARNE 
aromat. silnie naciągające: 
Kótyo l Ep =. < .*..*- 5*— 
Souchong 1 kg. . . . . . . „* 6— 
Moning 1 kg. ap 9 — 
Mandarin 1 kg. . . . . . . „ TS 
KAWY 
znakomite w smaku: 
Kampinas 5 kg. . K 12:50 
Laqnaira 5 kg. . . w 1450 
Qnatemala 5 Kg.. . „ 16'50 
Ceylon 1. 5 kg. pidlidi = 


Ceylon perł. 5 gk. . I 
Wysyłkę herbaty od 1 kg, kawy òd 
5 kg. uskuteczniam franko do każdej 
stacyi pocztowej. 2610 4 6 


Majątek 
2 mile od kolei, przy drodze krajowej 
położony, przestrzem przeszło 700 mor- 
gów, jest z wolnej ręki do nabyoia, 
Bliższa wiadomość w kancelaryi adwo- 
kata Dra Czajkowskiego w Prze- 
2599 3 3 


myślu, 


Słabość męską 
skutki szczególn, tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszozących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
2880 rozpowszechniona książka. 4 36 


Dra Retau'a 


Ochrona własna 


’ cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiąca znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, 8 za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopercie franco 
przez Veriags-Magazin R. F. Bieroy 
w Lipsku, Neumarkt 21, 

W KErakowia ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelbiana. 


Rzędca Drukarni L. K. Górski 


